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Bezpieczeństwo obywateli
w obradach Komsjl nad budżetem Nin. Spraw Wewn.

Sudef Min. Spraw W ewn. bu 
<lzi zawsze największe zaintere- 
kowanw przy którym namiętno­
ści polityczne dochodzą do naj­
wyższego napięcia.

Nic dziwne:,-, przecież itr Min. 
Spraw Wewnętrznych skupia się cala 
polityka wewnętrzna państwa. 7 or­
ganami tego resortu ma każdy obywa 
te) wielokrotnie dziennie kontakt Je' 
sil zaś cnodzi ściślej już o same part e 
polityczne, to pos.ednio f bezpisred* 
rló pm " ich pozostaje w pewne] zs 
)%ntó»ęi 00 władz tego ministerstwa.

Min. Spraw Wewnętrznych stoi na 
ełraży spokoju puolicznego 1 bezple- 
vzeiislwa. 'i tego ptuuou wmzema o- 
<W??a dtiaiainoów pattyj pomytznycH.

wiście, że na tle ty eh ocen zacnt 
4m duź i różnice, gdyż p ^ l i opozy* 
eyjn-j nie podziela: i n. p. oceny Min 
Spraw WewflętrznyCu i jego brganów 
odiiuśnic du awojej akcji. Jasnem bo­
wiem jest, że zainte.esówanl Inaczej 
patrzą na siebie, miiżeli organ kontrol 
ny, pilnujący,

bezpieczeństwa, *a«..iacza, żb wydatki 
te S| adły już do najniższego poziomu, 
dalsze ich zniżenie musiałoby się od­
bić na stanie bezpieczeństwa.

BEZPIFCZEŃSTWU 
Omawiając sprawę bezpieczeństwa 

w kraju minister podkreśla, że jest 
ono 1 om towane ze względu na 
wielkie różnice. Jakie pod każdym 
wF l̂ędcro zachodzą fśiód ludności, 
a więc Kulturalne ipoteczne, politycz­
ne narodowościowe 1 t  p. Położenie 
administracji jest szczególnie trudne, 
gdyż pewne grupy ludności stosują te 
ior wobec wladi i lunnosci, pragnąc; j 
opokoju. Ta akcja, jak również ukc/4 
.yw.ótowa i rabomżowo * dywerśyj 
nr będą zwalczane wszeikiemi środki 
mi, śtojącemi do dyspozycji wadź r l  
pitvzeństwa, z -.r^ bezwigiMpośeią.

Minister P.erack? p -zypor-ina W tem 
miejscu rozruchy na wsi.

W dalfzym ciągu swoich wywodów 
mówca z: ./“teza, że każdy wypadek 
użycia hi Oni przez policję, względnie 
zarzuty bicia są przedmiotem ocho- 
dzenir władz pnerożonych i Wykroczę

i m t r n &  t m :  r ± a i m &JUty.z
nie rzadko'wystąpi jakiś mówca ż rże 
etową oeeną, ezy też krytyką działal­
ności włądz Administracyjnych, tutaj 
Bezwzględnie wszystko rozpatruje się 
z polltycmer!'> punktu wldzonh. Nie 
łttacżej było Wczoraj.

PRZEMÓW lENIF MIN.
PffiRA CKIŁGO 

Pierwszy, jeszcze przed rete- 
rentem, zabrał głos min. Pierac- 
ki, który w obszernem przemó­
wieniu omówił kolejno wszyst­
kie zagadnienia skupiające się w 
jego ministerstwie.

Przemówienie ministra spraw 
wewnętrznych było bardzo przej 
rzyście i zwarto zbudowane i da 
je całkowity obraz wewnetrznei 
sytuacji politycznej, jako też dzia 
łalności władz administracyjnych 
w dziedzinie ustawodawczej.

WYDATKÓW NIE MOŻNA JUŻ 
OBNIŻ *C 

Na wstępie minister Fletackl <mu, 
wj) cyfry pudżi to w* swego nr ortu. 
wsW^jjąc, z« uległy one mowa zna­
cznemu obniżeniu, pi życzeń, zatrzy­
mując Ślę pfty wydatkach ha śluzBt

września b. r. za wypadki bicia zde 
grado—anc 2 szeregowych i wydalo­
no jedenastu.

Komuniści usiłowali tego roki- prze 
rzucić swoją działalność na wieś, wv 
korzystając iiastroje, stworzone przez 
pai-tje opozycyjne Zostalr one bpbJŁ-

liżowanb dzięki akcji władz bezpleeżdń 
stwa.

Mi.iistćr zapowiada, że akcja teróty 
styczne ukraińskich bojówek będzie 
z wdl<; bezwzgięduością tępiona 
Rząd posiada dość Siły, by poskromić 
tę akcję.

29.C45 036A  KORFuSU 
BEZPIECZEŃSTWO.

Datej minister mów), że wytyka ste 
policji: jej nadużycia 1 nietzkty, a ni 

iówi się o ciężkich wanmkacH, v ja 
kich pełnią sweją Siużbę 1 ó jej ofiar­
ności 1 )Ohai . wie. Korpus bezpie­
czeństwa |eąt bardzo szczupły, gdy; 
wynosi zaledwie 2t.63a osób.

w y b ó RY śam ór>;ą d o w e
Dalszą cąętc swe^J przemówienia 

minister poav/Ięeił omówieńic dzlauu- 
noscl ustawodńWcżej, sprawóm śamó- 
rządowym, podkreślając szczególnie 
dodatni wpjv w nowej ustawy *amo zą 
oowej. Wybory dó ’»E.nor»»t̂ ów wy­
każmy, zr w apótecżęństwie zwycłę 
żyła żurowa Idea pąnstwowa i cnęc 
spbkoju. (odpiera Zarzuty o naduży­
ciach wybór- -jch, zaznaczając, że 
drobne uchybienia mógły oyc i te 
pizedmloteiit d- :'ti uz‘ władz.

Po przemówieniu ministra r u r  t

KarlEl tulilm iried tadei
odpowiada" zr lichwiarski zysk, zmniejszenie 

produkcji i wywozu karbidu
W czoraj przed sądem kartelo la ły  też dzięki temu 68 proc. a. 

wym rozpoczął się prooes k artę -1 działów w Kartelu karbidowym.
I.. #vn /~k — -T A ł 1,11lir karbidowego.

O rozwiązanie kcytelu karbi­
dowego wystąpił rząd, gdyż cno 
dzi o rozwiązanie szkodliwej li­
niowy, zawartej między zakłada 
mi Elektro a iabryką Chorzowską 
„Chorzów" zobowiązał się nie 
sprzedawać karbidu w kraju wza 
niićtil za cdszkodowanie od „Ele­
ktry*1. Zakłady „Elektro" uzys-

„Chorzów* otrzymywał za tó ró 
żnicę między ceną kOszoi Włas­
nego formy karbidu (3U0 zł.), a 
ceną sprzedażną (710 zł,). Z re- 
go wynika, że tohua karbidu jąśt 
sprzedawana z zyskiem 4 t0  Zł-

Po rozpatrzeniu spraw j uąd 
kartelowy Zatwierdził .Zarządze­
nie rząuii, rozwiązujące kaHślń

Ludożerstwo w  Sowietach
ludziK'<ska gtoau dotknęła tniljdny

WIEDEŃ (PA T ) —  Miedzyna nie, że 
ródowa konferencja komitetów 
niesienia pomocy głodnym w Ro 
sji uchwaliła po dyskusji jedno­
myślnie rezolucję, któia na pod­
stawie otrzymanych informacyj 
twierdzi, że rriiljony Iudżi w Ro-. 
sji, a szczególnie na Ukrainie i na 
północnym Kaukazie, padły tego 
roku ofiarą śmierci głodówej. Za 
notowano przy tem objawy, towa

8 ,  < * » « - .  *=?” ^  w * * *
brs? iłos i ifermt, pos. pączek, pbczeml i3*5 nP- ludozers wo.
■Bzwlnęłr sły drsJusjo. |  Rezolucja wyraża zapatrywa-

S ąd  N ajw yższy  rozpatryw ał 
w czoraj proces k asacy jny  
dwóch te ro rysiów  ruskich ż U- 
kraińskiej O rganizacji Nacjona 
listów, Rom aha baiandw skiego , 
skazan.ego przeż sąd  w Sam bo­
rze na 10 lat i M ikołaja M otyki 
—  na 6 lat więzienia, za udział 
i okazanie pom ocy przy  Skryto 
bójczym  zam achu tia posła T a ­
deusza Hotówkę, w Truskawcu, 

W łaściw i zabójcy. B iłaś i Da 
ńy łyśzyń , zostali p rzed rokiem  
pOWlesżirti t  m ocy Wyrok „ sa ­
du doraźnego, a Sprawę B ata-

chce cddtf swe ciało
dla baddA naukowych

W ładze w ym iaru spraw iedli­
wości o trzym ały  niezw ykle c «  
kaw a p-opozycją w ięźnia, k 'ti­
ry  ofiarówuji. feią dla celów do­
św iadczeń naukuw ych.

O ryginalnym  ofiarodaw cą 
JWt Jńn Dziaduri, odsiadujący 
w wlezieniu w G rudziądzu „bez 
tsrm inów kę" za zabójstw o.

Dzieje tesó Człowieka są dopraw-

Czytajcie dziś
na 2-ijj stronie

20-te opowiadanie ze stu 
najciekawszych wyaarzeń 
z ostatnich lat w Warsza­

wie p. t.

„Dobra gosponylli"

dji Intesujące. Całą kampanię wojny 
enropelsłtle] pizebyi on W szeregach, 
oanosząe, h) mniej, al śżięcej, lak 
9 tan 1 kc« ruzyJ. iwWnionj wresi* 
ele w i, 1922 fv  ośmią ^tach żołnier 
Ki ze Strzelców FoJh ■= askich — Cze 
nil się i  córką właśj lć "la majątków 
ki.sowych, panhą Witklik^.

W 4 lata no najzupełniej szczęśli­
wym pdtyciu mdtżeńsklem, bez żad­
nego związku przyczynowego popel 
ttil zabójstwo w celach zysku.

Usadzono gd w więz'etilii. oild zer- 
wa,a ż rtiłn wszelkie stnstltikh pftżłt- 
stał więe sam i  ponurą perspektywo. 
dożYWuiniego więzienia.

Myśl ofiarow ania sw e^o eią- 
ła dla celów eksperym ental* 
ńyeh nurtow ała w nim oddaw 
na .zrealizow ał ją jednak dopie 
to  w grudniu r. b. Dziadoń 
tw ierdził otwaircie, żó kieruje 
sie tylko w zględam i przysłużę 
nią nauce, w alcząaej z choroba 
tr  nekająccm i ludzkość.

O ry inalpa oferta hę.lzic
p rą y  douydoonie odrzucona.

nowsklego, in form atora poli­
cji, M otyki ł woźnego Bunija, 
p rzekazano sądowi przysięg­
łych.

B aranow ski Udzielił sw teo  
rewolweru dla dokonania m oi- 
du. Bunij służył radam i i inlor 
m acjam i o trybie ż y d a  ś . p. Hó 
łówki, zaś M otyka był łączni­
kiem m iędzy zam achow cam i, a 
Bunijem, k tó ry  po w yroku 10 
lat więzienia, w cale nie apelo­

w ał.
T ero ryścl mieli obrońców z 

urżędu. w  osobach adw okatów  
w arszaw skich Beylina ł W ieli- 
kowskiego. Adwokaci rusini nie 
chcieli ich bronić, jako zd ra j­
ców, k tó rzy  w ydali policji za ­
bójców.

Sąd Najwyższy no dłuższy na
radzie oddalił skargę kasacyjną, 
zatw ierazając wyrok na morder­
ców ś. p. Holówki.

-anosi się ni dalszy
wzrost klęski głodowej k apelu­
je do sumienia całego św iata ó 
zorganizowanie rozleglej akcji ra 
tunkowej.

W z r o s t  b e z r o b a t i a  
o  2 4  639 o a O b  

w  c iq g u  t y g o d n i a
Jan wynlke z ostatnhh zestpwM  

z rynkf prany liczba bozrobomych, 
zarejustrowauycu na terunle całej 
Polski w dniu lć bm. Wytiośiłr Ogó­
łom 307.SĆ0 osób, wykatlliąc Wzrost 
bezrcbocis W dąsa tysoóriia o 
34.039 osób.

Zasiłki dia bezrobotnych 
robotników

W dniu 19 b. u., umyte się nałl- 
zwyczajne posiedzenie zarządu głów 
nesó Funduszu Bezi obucia, ud ktu- 
ren* ustalouo preliminarz budżetovy 
F. B. na 1 kwdrtal 1534 róki..

Preliminarz na 1 kwartał ustala 
na zasiłki dla bezióbótnych robotni­
ków sumę 9.4S2.4<*0 zl. w przewidy­
waniu, żo np.av monych do pobiera­
nia ustawowych zasiłków t Funda- 
szu Bezrobocia będzie OkOłb 68.Ó04 
osób.

i wylewy rzek we Włoszech
R2YM. (P A t.)  2 półńoenych 

Włoen m dchodzą w dals.zym cią 
gu wiadomości o śnieżycach, któ 
re powodują opóźnitenia w komu 
nikacjach kolejowych pomiędzy 
Mediolanem, Bolonj4 1 Florenćją. 
W Genui przeż trzy godziny z i.ę  
du padał grad, pokrywając mia­
sto w arstwą lodu i powodując

cały szereg wypadków ulicz­
nych.

2 t środkowych południo­
wych W łoch sygnalizują niebez 
piećzne wylewy-rzek. Wzdłuż Im 
ji kólejcwej fomiędzy Rzymem 
A Neapolem wyiały rzeki Sangro, 
Żittola i Lir*, powodując znacz­
ne szkody w miasteczku Castel dl 
Sangro, Płaszczyzna w okolicy

Sama L iberti i Sdrt OioVaflhi, w ; 
nosząca około 1.300 ha. jaet cal 
kowicie pokryta wodą, ńad któ­
rą góruje tylko wał kuiejdwy, po 
którym przechodzi linia kolejo­
wa dc Neapolu.

Z okolic nadchodzą tfóaaoiiio- 
ści o olbrzymich straraeh póśrod 
bydła, zaskbeżonego wy

Trucizna w stołecznym przytułku
P rzed  czterem a tygodniam i. Abram Goldblat. k tó ry  fab ry k ti( 

zh iarł nagle W tajem niczych! je tru tn i ha szczury. M iesza oni
okolicznościach 
„G yrku‘s z D

mieszkaniec 
i J a n

cala. Zwłoki zab rano  dó pro- 
sektofjum . Poh iew aź  hle żg 
ślłd się do źm artęgb  żądn a  
dżina, zwłoki oddano  db badi 
anatom icznych , Dokdnanu sek ­
cji i ustalono, ze B traciL  żts* 
s ta ł  o t ru ty  arszenikiem. Zawłt 
domiono 0 tem Dolicie.

' '  .Mitc ustaliło. _że w 
..■ v jk u "  zam ieszkuje 7U.-letlll

arszenik  i  kaczką i paczuszka- 
tijl sprzedaje na szczury . G o lj- 
b lat zeziiai, że jedną i  paczek 
te j t r „ c i 'n y  w tyffł czasie, gdy 
ztńarł fetrdCafa, w iasnie tiul 
skradziono. P rzed ten ł' tak '.-" t 'v 
Id kilka wynadków k radzieży  
Goldblatowi tej trutki. Byp.Jnp- 
i t .  iż*  podobnych w ypadków  
otrucia było więcej, nie zośtało 
to jednak dotychczas ujnwnio- 
ua, S t r a t a  ^krudzioną kasze

praw dopodobnie spożył i otruł 
sie.

Goldblaca pociągnięte do odpo 
w iedzialnósci, bowłern ńię m iał 
on pozw olenia na fabryiiow u- 
me trutki ha szczury  i fab ryka­
cją traan ił si , vr. tajem hiey na­
wet p rzed  rw ojetn otoczeniem . 
Na zapytanie, gdzie nabyw a 
arszenik , G oldblat w skazał ięd- 
Jją z  m y.d i|rń  na G rzybow skiej; 
ąje b k az a ło 'ś ie  tó niepraw dą;

D otychczas tiie zdradżil Wt 
sw ego dostaw cy arsżenłku.

P IF K M A  D A l  M A T K AI  I ^ l l l l l f i  U M L IT ln  I  l l H  do nabycia we wszystkich kioskach
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M a l ż o n K o w i e - w r ó ż b i c i
w opałach sądowych.

N iebyw ałe perypetie  m iłosne 
ł życiow e, będące zazw yczaj 
udziałem  ziem skich tworów, a 
nie istot z zaśw iatów , ro zp a try ­
w ał w czoraj sąd  grodzki.

Na w okandzie iigti row ały na 
zw iska m ałżonków  K aszem a 
cher, k tó re ludziom niewiele mó 
wią, jeśli się nie doda, że cho­
dzi tu ta j o słynną parę  w różbi­
tów „m ister Jacka*4 i „mis P y -  
tje P a llad a44.

Kto nie zna tych  czarodzie j­
skich figur w W arszaw ie?  W ie 
le szczęścia , zdrow ia i w szel­

kiej pom yślności życiow ej, wy 
w ró ży ła  ludziom ta  para  omal 
nie cudotw órców .

D ając szczęście innym , m iss 
P y tja  nie by ła  szczęśliw a w po 
życiu m ałżeńskiem  z m iste r Jac 
kiem. B ędąc slaw nem  medium  
do odgadyw ania p iąraz pow aż­
nych tajem nic naw et z dziedzi­
ny  krym inalnej (ona w skazała 
trafnie na zabójcę ś. p. Hoiów- 
ki —  W asy la  B iłasa), m iss P y  
tja  m iała burzliw e przeżycia.

O dznaczona dużą urodą i u- 
rokam i osobistem i, by ła prze-

100 najciekaw szych  w ydarzeń
tragicznych i komicznych
DOBRA GOSPODYNI.

Scena zazdrośc i m iędzy m ał­
żonkam i doszła do tego stanu, 
że słow a już nie w y sta rczy ły . 
Pani Lusia, w yczerpaw szy  
w szelkie za rzu ty , argum enty , 
żale i przekleństw a, sięgnęła 
błyskaw icznie do toreoki i... pan 
Ju ljan  u jrza ł p rzed  nosern o- 
k rąg łą , cza rn ą  dziurkę lufy re­
w olw erow ej i polecił się Bogu. 
Zanim  zd ąży ł sooie cokolwiek 
uśw iadom ić, śliczna rączk a  je­
go połow icy nacisnęła z furją 
k ilkakrotnie cyngiel rew olw eru. 
Lecz. cóż to?  Z am iast huku wy 
s trza łó w  dał się sły szeć  cichy, 
suchy, k ilkak ro tny  stuK. R oz­
strze liw any  i egzekutorka spój 
rżeli sobie w oczy z niesłycha 
nie głupim w yrazem . Już po 
chwili, z iany zim nym  potem, 
pan Julian rzucił się naprzód 
i no krótkiej w alce w yrw ał żo­
nie rew olw er.

— Uf! —  odetchnął, ociera­
jąc czoło. —  Ale o m ało co...

P an i L usia  tym czasem  opad 
ta. s z ‘o 'h a ją c , na  foteL

—  W ybacz, Julciu, ćhcia... 
chciałam  clę za„. zaoić... N a­
praw dę, to  okropne! Ale ja  nie 
w iedziałam , co pocznę, jak  wy 
kryiam. te listy . Z resztą, w iesz, 
gdybym  cię zabiła, robym po­
tem  sam a popełniła sam obój­
stw o!..

—  Dziękuję ci, moja droga, 
wieleby mi pom ogło!

— Ach, Julku, Julku! P rz y ­
sięgam , że chciałam  się zabić. 
O, ja  nieszczęśliw a! Ale dla- 
czegoś ty ś  mnie zdradził?

P a n  Ju ljan  nagle s ta ł się wie 
lom ów ny:

Kiedy, widzisz, kochanie, 
tyś sie om yliła. Tu nic podob­
nego nie m iało m iejsca. Te li­
s ty , k tó reś znalazła, niczego 
nie dow odzą. O w a pani, k tóra 
je napisała , je s t trochę zbziko- 
w ana 1 używ a rozm aitych  ta ­
kich poufałych i n ieprzyzw oi­
tych zwrotów, ale to  całkiem  
niewinnie. W  każdym razie, z 
mojej strony nie było  najm niej 
szej zachęty, ani nic coby ją  u- 
pow ażniło do tego tonu. To jest, 
o ile naw et coś było, p rzep ra ­
szam , w łaściw ie nic nie było. 
tylko, rozum iesz, o ile naw et 
tam  coś, :iedyś, to, w iesz, nie­
w inny flirt na dystans. N aw et 
j tp  nie. Mówię ci, ona je s t zbzi 
kow ana, m iedzy nią i m ną nic 
n igdy nie było i z resz tą  zerw a 
łem z ma. to  jes t nie m iałem  po­
trzeby  zryw ać, bo ona właśnie 
w czo-aj w yjechała zagranicę...

m ąta ł się coraz bardziej, 
w reszcie uznał za stosow ne 
zm ienić tem at; —  Ale powie- 
jzho mi, skąd  w zięłaś rew ol­
w er?

~  M'^i kuzyn, S taszek , Jest 
be* pieniędzy. S k arży ł

z  ostatnich lat w W arszaw ie

się dziś przede m ną na biedę. 
W iedziałam , że m a rew olw er, 
zaproponow ałam  mu, by mi go 
sprzedał. O draza  się zgodził, 
pokazał naw et, jak  się strzela...

—  A to gagatek! I on jeszcze 
śm ie udaw ać mego przyjaciela. 
G dybym  wiedział!

P a n  Ju ljan  obejrzał rew ol­
w er. —  No, tak, naładow any, 
pełny m agazyn... i w doskona­
łym  stanie. A kurat m am  szczęś 
cie, że się zaciął, inaczej —  
adju, Fruziu!

—  Ale powiedz mi, Julciu, 
czy  ty nie jesteś ze mnie zado 
w olony?

—  Ależ zadow olony!
— C zy nie jestem  dobrą żo­

ną?
—  D oskonałą!
—  W ierną?
—  Spodziew am  s ię !
—  T roskliw ą?
—  Tak m atka.
—  Dobrą gospodynią?
—  O to, to tak! Dobra, dobra 

aż za  dobra.
—  Nie rozum iem , tak, jakbyś 

mi to  w yrzucał
—  Ależ sk ąd ? ! Tylko, rozu­

miesz, nie trzeba w niczem  prze 
sadzać. N ieraz już w olałbym  
strac ić  ty ch  kilka g roszy , aby 
mieć św ięty  spokój. P rzy zn am  
ci sie, że w prost boję się ra ­
zem  z tobą wchodzić do sklepu. 
Jak  zaczniesz się nieraz targo  
w ać o kilka groszy , to więcej 
zdrow ia strac isz , niż to w arte. 
A ileż to razy  spóźniliśm y się 
do teatru , bo uparłaś się, żeby 
zrfjbłć przedtem  rachunek w y-  
datków ? A ileż tó razy  biegłaś 
na drugi koniec W arszaw y , bo 
tam  ak u ra t coś było tańsze o 
parę grosików , niż w sklepiku 
naprzeciw ko. W ięc...

— W ięc n .eraz napraw dę 
mam już tego aosvć i chciał­
bym, żebyś była bardziej żoną, 
a nie tak  w yłącznie gospodynią,

—  D oskonale! O dtąd  będę 
już uw ażała by ciebie nie razić. 
W ięc te raz  już nie będziesz fili 
tow ał z innsm l kobietam i?

—  P rzysięgam , że nie, kocha 
nie!

Pocałunek  przypieczętow ał 
zgodę. P an i L usia nagle sobie 
coś przypom niała . Szybko 
chw yciła palto i kapelusz, re­
w olw er w sunęła do torebki i już 
by ła p rzy  drzw iach.

Co to, w ychodzisz?
— Idę do S taśk a  żeby mi 

zw rócił pieniądze. Kupiłam re ­
wolwer, a nie jakiś śmieć. Co 
to za rew olw er, co się zacina, 
naw et go użyć nie m ogłam ! On 
sobie chyba nie myśli* że się 
dam  oszukiw ać. Musi mi zwró 
cić pieniądze!..

uw ieństw em  m ister Jacka, czę 
sto rozstaw ała  się z nim. w y­
jeżdżając  daleko z W arszaw y . 
N astępow ały  pościgi, uprow a­
dzenia, w zajem ne kłótnie na 
tle religijnem  i dochodziło do 
spraw  sądow ych.

N ajpikantniejsza z nich, to 
oskarżenie m ister Jack a  o roz­
negliżowanie się na ulicy przed 
oknem, w k tćrem  m iss P y tja , 
m iała się z kim ś całow ać, a jej 
m ąż czynił n ieprzyzw oite ge­
sty .

f e r a 2 znów m iss P y tja , czyli 
C yw ja D yna C zesław a Jan ina 
K aszem acherow a o skarża  m ęża

o zm uszenie jej przem ocą do po 
rzucenia w yznan ia katolickie­
go, na jakie p rzeszła  po licz­
nych u tarczkach  z mężem . P an  
K aszem acner porw ał w ów czas 
żone do sam ochodu zaw iózł do 
rab inatu  i tam  groźbam i w ypa 
lenia oczu zm usił do przy jęcia  
napow rót w yznan ia  m ojżeszo- 
weg o.

N iezwykle tło sp raw y  w yw o 
łało w sądzie grodzkim  niespo­
tykaną dotąd  sensację.

Sąd sprawę odroczył, ponie­
waż wezwanie oskarżonemu Ka 
rzemachrowi zostało omyłkowo 
wysłane do więzienia, gdzie prze 
bywał 10 dni.

Z a strzał do policjanta

Jutro dwudzieste p erw sze  o* 
powiadanie p. t. „W szystko na- 
próźno“.

Na woKandzie Sądu Okręgo­
wego znalazła się wczoraj spra­
wa groźnego zbója, Aleksandra 
Kofnudy, członka rodziny złodziej 
skiej, oskarżonego o usiłowanie 
zabójstw a przodownika służby 
śledczej, Szuby, który wraz z in­
nymi policjantami urządził zasa­
dzkę na Komudę i jego M u ra ta , 
nieuchwytnego bandytę Stanis­
ławskiego.

Bandyci zakradali się do dwo 
ru w Mińsku Mazowieckim, o 
czem policja wiedziała zgóry i u- 
dała się na czaty, zajmując sta­
nowiska w czterech rogach o- 
grodu. Była to ciemna noc. Gdy 
bandyci łomami wyłamywali o- 
kiennice, nagle rozległ się 0-

krzyk: „stać, policją**. Bandyta 
Stanisławski odpowiedział strza 
łami, raniąc policjanta Szatkow­
skiego, który mimo postrzału za 
bił bandytę.

Komuda rzucił się zaś do u- 
cieczki. Jeden z policjantów po­
gonił za nim, a przód. Szuba od­
ciął mu drogę. Komuda strzelił 
wówczas dwukrotnie, lecz chy 
bił, poczem uciekał dalej. Zatrzy 
many o kilometr dalej, nie miał 
już rewolweru i widocznie odrzu 
cił broń gdzieś w zboże.

Rozorawa nie odbyła się wo­
bec nieprzybycia świadków po­
licjantów, z powodu wyborów 
gminnvch. Broni apl. Jerzy Loe- 
wensztain.

W e s o ły  K ą c i k  j

ZŁOTY LŚMiECH.

Zwariował po wyroku śmierci
W drugim dniu procesu ban­

dyckiego, toczącego się przed 
Sądem Apelacyjnym składali o- 
pinję dwaj psychjatrzy, powoła­
ni dla .zbadania poczytalności 
skazanego na . śmierć bandyty 
Bronisława W yszyńskiego. Zło­
żyli oni niezwykle sensacyjne o- 
rzeczenie, z którego wynika, że 
skazany na śmierć Wyszyński 
zaraz po wyroku zwariował w

więzieniu. Objawy nienormalno­
ści przerodziły się w manję prze 
śladowczą.

Na wniosek lekarzy sąd wyłą- 
zył sorawę bandyty W yszyńskie 
go do czasu jego ewentualnego 
wyzdrowienia.

Wieczorem rozpoczął mowę 
oskarżycielską prokurator Uusz- 
kowski.

D am ski  k raw iec
I j e i o

(S. F .) P. Izydór W ejnstok 
jes t k raw cem  damskim, a więc 
człowiekiem , k tó ry  doskonale 
zna się na gadatliw ości kobiecej 
i potrafi na  nią reagow ać bez 
szkodv dla sw ego zdrow ia.

G dy do d. Izydora dzwoni ja 
kaś gadatliw a klientka, pan 
W , k o rz y s ta  ze starego  i w y­
próbow anego sposobu. O dkłada 
słuchaw kę ną stoi, p ra cu je -w  
dalszym  ciągu i tylko od czasu 
do czasu  nodnosi słuchaw kę, 
żeby powiedzieć „naturalnie, 
n a tu ra 'ń ie ‘‘.

T ak  też było, kiedy do p. Izy 
dora zatelefonow ała p. B oren 
sztein, klientka, k tórej dopiero 
z ran a  odesłano gotow e palto-

P . Izydor, dom yślając się, że 
przez godzinę bedzie musiał słu 
chać zarzutów , odłożył jak 
zw ykle słuchaw kę na stó ł i ty l-

Oświetlenie elektryczne 
Warszawy w listopadzie

W  ciągu listopada t.w c ly  roboty 
zw iązane z ośw ietleniem  Prom enady, 
B aniowskiej, Ludnej. W ołow skiej, 
U rsynow skiej, K rasińskiego,' pL W il­
sona, pi. inwalidów, g°,n. Zajączka, 
Zwycięzców, Radziło wskiej, F -ancus 
kiej, B erczvńskiej, Chroszczew skiej, 
Stockiej, O kuniewskiej, Sulejkow- 
"ikiej Zamienieckiej, Kaniowskiej, 
Mląckiej i N arhuta. Poza tem  w bu­
dowie jes t nowa stacja  podziemna 
przy ul. 29 listopada.

Inspekcja elektryczni zarządu miei 
skiego spraw dziła 1.683 urządzeń pry 
w atnych  siły j św iatła oraz urządzę 
nia elek tryczne w l l  kinem atogra­
fach. Poza tein opraco \van-> sr.rojekt 
ośw ietlenia ,uL Kamedułów od ul. Ja 
na 111 na północ.

telefon
ko co jak iś czas sp raw dzał czy 
klientka jeszcze mówi.

Lecz w pew nej chwili z leżą­
cej na stolę słuchaw ki dolecia­
ło go słow o „łobuz“ .

P rzy tk n ą ł słuchaw kę do u- 
cha.

— Złodziej, łobuz nie k ra ­
wiec, zw yczajny  oszust! —  mó 
wiła w uniesieniu klientka.

—  P an i są ina  jest id jo tka i 
w arjatK a! — krzyknął oburzo­
ny kraw iec i odłożył słuchaw ­
kę, ty m  razem  już na widełki.

P o  godzinie zjaw iła się czer 
w ona jak burak klientka w to 
w arzystw ie m ęża.

—  Jak  pan śm iał mnie tak  o- 
b razić? —  krzyknęła.

—  A dlaczego pani mnie w y ­
m yślała?

—  Ja  panu?! C zv  pan zw ar 
jow ał?! Ja  chw aliłam  pańską 
robotę! M ówiłam, że palto  
św ietnie leży! I m ówiłam , że 
pański konkurent, k tó ry  m! ro­
bił w  zeszłym  roku, jest oszust 
i łobuz.

P an u  Izydorow i zrobiło się 
p rzykro .

—  Ja  m yślałem , że na mnie... 
S kąd ja  m ogłem  wiedzieć, że to 
na konkurencyjną firm ę?

—  S k ąd ?  P rzecież  ja  panu 
w yraźn ie m ówiłam ! To pan na 
w et nie słucha co mówi klient 
k a?  I jeszcze w y m y śla?  Bo- 
niek! —  zw róciła się oburzona 
niew iasta do m ęża. —  B roń ho 
noru żony!

P . B orensztein m usiał godnie 
bronić honoru żony, bowiem 
Sąd Grodzki skaza ł go za  to  na 
100 złotych gfzyw oy.

Zdawałoby się, że tylko o zna­
komitej aktorce filmowej można 
powiedzieć, że ma złoty uśmiech.

To samo jednak można śmia­
ło powiedzieć o uśmiechu pośre 
dnika handlowego, pana Brzusz 
kowera. Albowiem, kiedy w uś­
miechu szeroko otwiera usta, nic 
prócz złota nie widać. Pan Br2u- 
szkower na wszystkich zębach 
ma grube złote korony.

—  Spojrzeć na Jego gębę — 
mówią z.ośliwi znajomi — to się 
zdaje, że nic nie w ana. A tym­
czasem w tej gębie jest caiy ma 
jątek.

—  Takiemu dać w zęoy —
wtuyciid mciićj c.eis.vo „...uior
inoruob.cia —  to piaw dz.w a tuz 
k oszI ta jesz , a tu ci się z.oiu sy­
pie. Z to y  wszyscy muzie mmii 
takie zęoy, to lepszego interesu 
na swiecicoy nie oy.o, tymo cno 
dz.ć po ulicacn, bić w mordę i 
zOierac zęoy. M ajątek moznaoy 
zebrać...

Pan Brzuszkower jest bardzo 
dumny ze sw ycn zęouw . Kiedy 
go Się spytać, jjOco sooie tak wy 
ztocu usta, uśmiecha Się pobła­
żliwie.

—  Poco? Jak pan masz pienią 
dze, rauzę p„nu zrobić te samo.

Przedewszystkicm to jest naj­
bezpieczniejsza lunata inają«ku. 
Z ust nu nikt mc nie ukradnie. A 
jak potrzeouję na gw ait parę zło 
tych, to sooje wyrywam jeden 
ząb i zastawiam.

Po drugie pan rr.asz pojęci* 
jaki to wzbudza szacunek?

Jak ja  w restauracji otworzę 
usta — wszyscy mi s.ę zaczyna 
ją  kłaniać.

A kredyt?.. W każdym sklepie 
wystarczy żeoym się uśmiecli- 
ną i pokazał zęoy i już mi wszy 
stko sprzedadzą na weksle.

A prooos weksli. Tu się uo- 
piero czuje co to za wygoda 
mieć m ajątek w ustach.

Wierzyciele pękają ze ziości. 
Ja iin się śmieję w nos i im oczy 
wyłażą na widok tego złoia. A 
nic mi nie mogą zrobić.

Bo który komornik panu zro­
bi zajęcie na ustach? He, he. he! 
Na części ciała nie wolno nakł* 
dać pieczęci.

Jedyna niewygoda jest z urzę­
dem skarbowych. Z nimi nie mo 
żna zaczynać. I jak przychodzę 
do urzędu, muszę udaw ać niemo 
wę. Boję się otworzyć usta i roz­
mawiam tylko na migi.

Napoleon Sądek.

Kupon
Bezpłatne 

pomoc praw

Podróżuj samolotem

*fP.L.L. L o t”
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Dokończenie
ZAKOŃCZENIE KRECIEJ 

ROBOTY.
D r. W u spoczyw ał na k an a­

pie w pokoju hotelow ym . Był sil 
nie zdenerw ow any. W iadom o­
ści o ruchu w śród  kulisów  by­
ły  coraz bardziej niepokojące. 
M asy  żąd a ły  ostre j walki, a 
tym czasem  brak było broni.

Dr. W u przypom niał sobie, 
źe już od kilku dni nie miał żad ­
nych wieści o przybyciu  nowe­
go transportu  z Kantonu. Nale­
żało  sie dom yśleć, że C hang- 
F u . p row okator, zapew ne um y­
ślnie w strzym yw ał transport, 
b y  unieszkodliw ić prace rew o­
lucjonistów .

R ozm yślan ia dr. W u p rz e r­
w ało  pukanie do drzw i. Po 
chwili w szedł Jakiś w yrostek  i 
rzuciw szy  na tapczan  list, n a ­
tychm iast sie ulotnił.

Dr. W u ro zerw ał kopertę i 
oto co p rzeczy ta ł:

„P rz y jd ź  natychm iast do na 
szego lokalu. S p raw y  bardzo 
w ażne“ .

P rzy zw y cza jo n y  do tego ra- 
dza ju  liścików ,dr. W u szybko 
w yszed ł na ulice. Rzucił o stre  
spojrzenie wokół celem  sp raw ­
dzenia, czy  ew entualnie jak iś 
„życzliwy*4 nie o tacza go „ tro s­
kliwą** opieka.

Nie zauw aży ł nikogo. Jednak  
że dr. W u w dalszym  ciągu za ­
chow yw ał środki ostrożności. 
W siad ł do dorożki i podał fik­
cy jn y  adres. Po przybyciu  na 
m iejsce, dr. W u zapuścił si? w 
k re te  uliczki.

Szedł szybko, stale  og lądając 
sie za siebie. W reszcie doszedł­

sz y  do Jednego z domów, dr.
W u znikł w podwórzu. P o  chwi 
li był już w sieni, a s tąd  długim 
k o ry tarzem  dostał się do piw­
nicy. Znów przeszedł k ilkadzie­
sią t m etrów .

S tan ął przed okutem i żelazem  
drzwiam i. Zapukał 5 razy . Byl 
to um ów iony znak.

Drzwi o tw arły  się. Dr. W u 
znalazł sie w pokoju, w  k tórym  
zasta ł kilkudziesięciu rew olu­
cjonistów .

Aczkolwiek dr. W u głośno 
przyw itał sw ych tow arzyszy  
nikt mu nie odpowiedział. A gdy 
zagadnął jednego z rew olucjo­
nistów, ten odw rócił się doń ple 
cami. Dr. W u zbladł.

Zrozum iał ,źe coś zaszło, ale 
ani przez chwilę nie m yślał, źe 
pozostaje pod s traszn y m  zarzu 
tcm.

Niespodziewanie z ław y pod­
niósł sie s ta rs z y  jegom ość, snać 
przyw ódca i głośno odezw ał
się:

„T ow arzysze! Jak i w y rok 
zapadł na dr. W u ? '1

Obecni chórem  odpowiedzie­
li: „Ś m ierć11.

Dr. W u usiłow ał p rzek rzy ­
czeć zebranych , ale przyw ód­
ca mówił dalej:

„W ina dr. W u zo sta ła  udo­
wodniona. O kazało  się, że dr. 
W u byl na usługach Anglików.
I d latego musi zginąć**.

U słyszaw szy  s tra sz n y  w y ­
rok, dr. W u całą siłą woli opa­
nował się i rzek ł:

„T ow arzysze, jesteście w  błę 
dzie. Ja  jestem  niewinny. Zna­
cie mnie w szyscy . Na pewno

ft.«0££Si

P r o g r a m  r a d j o w y
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

7.00 Sygnał czasu. 7.20 P ty ty . 7.35 
D/.erinik poranny. 7.40 P ły ty . 7.52 
Cnwilka gospodarstw a domowego. 
11.40 Przegląd  prasy. 11.57 Sygna) 
czasu. 12.05 P ły ty . 12.30 Dziennik po 
łudniowy. 12.35 X-ty koncert szkolny 
z Filharm onii W arsz. 15.30 W iadom o 
ści gospodarcze. 15.40 K oncert orkie­
stry  jazzow ej. 16.40 „P rzeg ląd  czaso 
pism kobiecych". 10.55 K oncert soli­
stów  z K rakow a 17.30 „P rzejm ow a­
nie gruntów  za należności podatko­
w e". 18.00 O dczyt. 18.2(1 Słuchow isko 
z Krakowa. 19.05 Rozm aitości. 19.25 
O dczvt aktualny. 19.40 W iadomości 
sportow e. 19.47 Dziennik w ieczorny.
20.00 Koncert. 21.00 „Skrzynka poczto

wa techniczna". 21.15 D. c. koncertn.
22.00 Piosenki w w ykonaniu Zofii 
Terne. 2'2.15 M uzyka taneczna. 23.00 
W iadom ości m eteor. 23.05 D. c. mu­
zyki tanecznej.

„ŚW IATŁO W  GROBIE" 
SŁUCHOW ISKO RADJOW E

Na podstaw ie dram atu Rene B er­
tom „św ia tło  w grobie", osnutego na 
tle w ydarzenia z roku wielkiej w oj­
ny, nadaje Polskie Radjo w Krakowie 
dziś o godz. 18.20 słuchowisko pod po 
w yższym  tytułem , k tóre odtw orzy 
front w Szampanii, gdzie rozgryw a- 
się akcja pełna bohaterstw a.

padłem  ofiarą  prowokatora**.
Zaledwie dr, W u skończył, 

podbiegł doń niedaw ny ucieki­
nier z w ięzienia 1 plunąw szy mu 
w tw arz, k rzy k n ą ł:

„T y podły zdrajco! M asz czel 
ność zap rzeczać? Ja  na w łasne 
oczy  w idziałem  dokument, któ­
ry  w yraźn ie  mówił o twej zdra 
dzie“.

D r . W u bezsilnie opadł na ła ­
wę. W  tym  sam ym  momencie 
rozległ się w ystrzał. Dr. W u, 
trafiony w  głowę, osunął się z 
ław y  i padł tw arzą na ziemię.

Nad zw łokam i pochyliło s i ;  
kilku rew olucjonistów . Jeden  z 
nich odezw ał się: „Nie ży je“ .

A teraz  tow arzysze — k rzy k ­
nął przyw ódca —  opuścim y ten 
loka] 1 w ięcej tu nie w rócim y. 
Dr. W u na pewno w skazał po­
licji nasz lokal i w  każdej chwi­
li m ożem y w paść w łapy  szpi­
clów.

W szy scy  skierow ali ste w 
stronę drzwi. N iespodziewanie 
drzwi o tw arły  sie I do pokoju 
w tłoczyło się kilkudziesięciu po 
licjantów, żo łnierzy i agentów . 
Oficer, dow odzący oddziałem , 
k rzvknał:

„Rece do góry*.
N iektórzy rew olucjonsci poć 

nieśli ręce. inni błyskaw icznie 
sięgnęli do kieszeni i dobyli re ­
wolwerów.

P ad ły  s trza ły . Policjanci cof 
nęll się i o tw orzyli regu larny  
ogień. Rewolucjoniści, zbici w 
grom adkę, celow ali w yłącznie 
w stronę agentów .

O dgłosy kanonady  przedosta  
w ały  się na ulicę. Z aalarm ow a­
ło to m ieszkańców . W ielu z nich 
— byli to ku lisi — wybiegli na 
ulicę, trzy m ając  w  pogotowiu 
broń. Ale nie w szyscy  byli uz­
brojeni, gdyż ten, k tó ry  miał 
odebrać tran sp o rt broni —  dr. 
W u —  już nie żył!

Na ulicy rozgorza ła  zaciekła 
w alka. Z obu stron  trup padał 
gęsto, Kulisi nie długo d o trzy ­
mali placu. Policjanom  pośpie­
szy ł z pom ocą pułk żo łnierzy i 
w dwie godziny później „rewo- 
lucja“ zosta ła  zduszona.

A resztow ano kilkaset osób. 
Z polecenia w ładz co dziesiąty 
więzień miał zostać ro zstrze la­
ny. Egzekucja odbyw ała się w 
rządkiem  okrucieństw em . S k a­

żanego p rzyw iązyw ano  do krze 
sła, poczem zbliżał się doń po­
licjant i z najbliższej odległoś­
ci strze la ł w głowę! W  ciągu 
całego dnia dokonyw ano tych 
egzekucyj.

P odczas walki w  ręce policji 
w padł również uciekinier z wię 
zienia, ten sam , k tó ry  doniósł 
tow arzyszom  o zdradzie dr. 
W u. Do celi, w k tórej osadzo­
no kom unistę, weszli tego dnia 
w ysłannik  „Inteligence Scr- 
vice“ Kemply w tow arzystw ie 
policjantów.

U śm iechając się zjadliw ie 
Kempey, zap y ta ł:

„No, jak się pan czuje? Nie 
chce pan odpowiedzieć. Dobrze 
Ale dlaczego zastrzeliliście te­
go biednego doktora W u?

— Bo był prow okatorem  —  
w yszeptał więzień.

—  P row okato rem ? — zaśm iał 
się cynicznie Kempiy. P rzecież 
to był w asz najbardziej oddany  
człowiek. P rzypom ina pan so­
bie zapew ne, że gdv pan rozm a 
wiał z naszym  agentem  prze­
czy ta ł pan na jego m ankiecie 
oskarżenie pod adresem  dr. W u. 
U łatw iliśm y panu ucieczkę. Cho 
dziło o to, byście sam i zgładzi­
li dr. W u. Bo i dlaczego m yśm y 
mieli zabijać porządnego czło­
w ieka? A gdy  pan uciekł udał 
Sie za panem  nasz w ysłannik  i 
w ten sposób zdem askow aliśm y 
w aszą kryjówkę'*.

W ięzień słuchał tych  s tra sz ­
nych słów  blady. Zorientow ał 
się, źe była to niecna robota, 
zgóry  ukartow ana. Nie panując 
nad sobą, k rzyknął: „P recz, wv 
d jabły! I na was. w ysłanników  
„Inteligence S erv ice“ nadejdzie 
dzień. D rogo zapłacicie**.

Kemply zaśm iał sie i wolno 
opuścił celę.

G dy ruch rew olucjonistów  zo 
s ta ł zduszony, do policji zgło­
sił się C hang-Fu i opowiedział, 
że um yślnie w strzym ał tran s­
port broni, by sparaliżow ać a k ­
cję rew olucjonistów .

B ył tak bezczelny, że nawet  
dom agał się nagrody za \w k ry  
cie... składu broni!! S tarem u ło­
trow i p rzy rzeczone nagrodę i 
C hang-Fu ucieszony takim  ob­
ro tem  sp raw y  oddalił się.

N azaju trz  w ysłannik  „Jntcll- 
gcnce S erv ice‘‘ Kemply pisał 
swój ostatn i list „m iłosny" do 
centrali w Londynie.

W  liście m ożna było przeczy 
tać następujące zdania: „Dziś 
m ieliśm y piękny dzień", „S łoń­
ce świeci", ale najw ażniejsze 
było: „M uzyka pięknie gra , a 
restau rac je  są przepełnione" 
(innemi słow y „w ięzienia są 
przepełnione"!.

P isząc  list, Kempey, stale sły­
szał s trasz liw y  okrzyk  w ięźnia: 
„P recz, w y djabły'*.

M. G.

O d p o w i e d z i  Red akcji
P. Cz. M uraw ski (T w arda 10): P re 

m jow anie trw a  dopiero od stycznia 
rb„ w ięc w  żadnym  razie okres pię­
cioletni „nie może b- ć b rany v,‘ rachu 
bę. Uródził się Pan w  czepku, praw  
da?  Niechże w ięc Pan w ierzy  w sw ą 
dobrą gw iazdę! Ściskam y praw icę!

„N ajnieszczęśliw sza J . 0 .“ : Pom o­
cy od państw a nie może się Pani spo 
dziewać. Od w tadz w ojskow ych rów 
nież nie może Pani oczekiw ać popar­
cia, gdyż mąż przed śm iercią w y­
szedł z w ojska. Musi w ięc Pani we 
w łasnym  zakresie s ta rać  się o pracę. 
Częściow o możem y P. pomóc przez 
nasz dziat „Bezrobocia". Zechce się 
Pani zare jestrow ać w Redakcji, jako 
poszukującą p racy  (w torki, czw artki 
i soboty). Łączym y słow a przyjaciel­
skiego w spółczucia i życzenia w y­
trw ania.

P . W. Zielonka (Sienna 61): P rosi­
my czy tać w tej spraw ie ogłoszenia, 
k tó re  w szystko 1 w szystkim  w y jaś­
niają.

P. J . Czaplicki (Sto K rzyska): Jes 
ma P an  zgrom adzone gazety, p r o ś ­
my o przeczy tan ie  trochę zaleg łym  
naszych odpowiedzi, k  ? pewno w..; 
znajdzieTPań i w yjaśnienie dla sieb c. 
Pozdraw iam y!

„S ta ła  C zyteln iczka": Na anorrm \ 
nie odpow iadam y m ery to ry cz r e.

P . J . Kukliński (Kowel): ile ni/.', 
musimy odpowiadać, aby P. łaskaw .e 
raczyt p rzy jąć  treść  do w iadom ości? 
Jest Pan zapisany.

S ek re ta rz  Redakcji ponaw ia proś­
bę, by w spraw ie prem ii listy  (ac /ko l 
wiek są bezcelow et) by ły  krótkie, 
gdyż długie listy  bedzłe pozostaw iał 
bez odpowiedzi. W  ogłoszeniach 
w szystko  dokładnie podajem y, trz e ­
ba ty lko uw ażnie czy tać, aby mieć 
o rien tację . Znika w ięr po trzeba pisy 
w ania do Redakcji, m arnow ania so­
bie i Redakcj czasu. W arunki są jed 
nakow e dla w szystkich, a niepodo­
bieństw em  jest, by  je każdem u zosob 
na pow tarzać.

STEFAN KRUKOWSKI.

Jak powstaje gazeta?
Swit, dzieli I noc w procy red kcyjnj

Biorąc zrana gazetę do ręki, cie, gazeta jeszcze —  nie Istnie-
na pewno mało który z czytelni 
ków zastanowi się nad tein, jak 
powstaje gazeta, ile trudu trze­
ba włożyć, aby wypuścić codzien 
nie w św iat tych kilka, czy kilka 
naście, lub nawet kilkadziesiąt 
arkuszy papieru? Hu ludzi przy 
tern pracuje, ile maszyn i jakie, 
w  jakiem tempie musi odbywać 
się praca, żeby dostarczyć co­
dziennie informacyj j z danego 
miasta, gdzie ukazuje się gazeta,
i z kraju, i z najodleglejszych 
krańców św iata? Spróbujmy nie 
dyskretnie zajrzeć do tej kuźni 
prasy.

OD PEŁNEGO KAŁAMARZA 
DO PŁACHT PAPIERU.

Jak pow staje gazeta, jakie 
orzechodzi fazy od pełnego ka­
łamarza, do wydrukowanych 
płacht pisma? 24 godziny przed 
ukazaniem się numeru na mieś-

je. Poza np. dalszym ciągiem od 
cinka powieściowego, który przy 
gotowany jest zazwyczaj na dłuż 
szy okres czasu, korespondencją 
z zagranicy —  niema prawje nici 
W szystko trzeba stworzyć w cią 
gu dnia.

PAN SEKRETARZ.
Praca nad gazetą zaczyna się 

od wczesnego ranka. Pierwszy 
staje do roboty sekretarz redak­
cji. Zaczyna swój dzień od prze 
czytania własnego pisr.ia, potem 
musi przeczytać — powiedzmy 
szczerze —  przejrzeć wszystkie 
inne pisma. Czy nie mają wiado­
mości, których zabrakło w jego 
gazecie, czy jakaś sensacja nie 
pozostała poza szpaltami jego ga 
zety i czy wzajemnie zdołał w 
swojem piśmie zdystansować 
konkurentów?

W  tym też czasie zaczynają

już napływać materjały informa­
cyjne na dzień następny. Niestru 
dzonc agencje przysyłają już wia 
domości z ub. nocy, równocześ­
nie na biurku sekretarza zbierają 
się pierwsze rękopisy, które ttiu, 
szą być przygotowane zawczasu, 
a więc feijetony, sprawozdania, 
recenzje, artykuły o charakterze 
ogólnym, nie związane ściśle z 
danym dniem. W szystko to prze­
chodzi przez ręce sekretarza re­
dakcji.

DO KOSZA
Część materjału zostaje pi-zez 

niego skierowana do odpowiedz 
nich kierowników działów, jak 
miejskiego, gospodarczego, spor­
towego, referenta od „krwi", te­
atralnego, a część i to nie mała 
wędruje do... kosza; część dosta­
je się bezpośrednio pod ołówek 
p. sekretarza. Tępi on bez litości 
każde zbędne -— jego zdaniem — 
Słpwo, zdanie, dłuższy okres. Se­
kretarz redakcji wię, że zawszę 
ma za dużo materjału do dyspo­
zycji. Gdyby wszystkie rękopisy, 
kierowane do redakcji, łącznie 
i  materiałem agencyjnym — 
wzmiankami,  przysylanemi hoj­
nie przez każde kino przez

każdy teatr, włącznie z pracą 
wszystkich stałych i przygod­
nych współpracowników —  gdy­
by wszystkie te rękopisy były 
drukowane, nie byłoby takiej ga 
zety na świecie, któraby zdołata 
wszystko zmieścić. Więc z każdą 
chwilą coraz pełniejszy staje się 
przysłowiony kosz redakcyjny, 
coraz krótszy ołówek sekreta­
rza...

Przejdźmy jednak do innych 
pokojów redakcyjnych. Te z po­
śród listów, agencji, wzmianek, 
rękopisów, które oparły się p. 
sekretarzowi idą pod powtórny 
alembik kierowników danego 
działu, ich pomocników, zastęp­
ców. Nie należy oczywiście ani 
przez chwilę przypuszczać, że 
praca w gazecie ogranicza się do 
„obrabiania" nadsyłanego mater­
jału informacyjnego. Agencje wy 
pełniają jedynie, i to nie całkowi­
cie, dział informacyjny, pozosta­
je przedewszystkiem jeszcze 
dział t. zw. publicystyczny.

ARTYKUŁ WSTĘPNY.
A więc na czele artykuł wstę- 

I pny. Powstaje zazwyczaj dopie- 
i ro w ciągu dnia, często w ostat­

nich godzinach przed wypuszczę 
niem numeru w świat, nieraz pi­
sany jest dwu-t-zy krotnie: przy­
gotowany zrana może być już 
nieaktualny wieczorem. Formuje 
się przeważnie, jako wynik nara­
dy naczelnego redaktora z kiero­
wnikiem tego działu, który w da 
nym dniu jest przedmiotem naj­
większego zainteresowania: cza­
sem jest to spraw a o charakterze 
gospodarczym, czasem z dziedzi 
ny prac samorządu, czasem z poii 
tyki zagranicznej. W  większych 
pismach znajdujemy kiika tego ro 
dzaju artykułów, omawiających 
daisze pomniejsze sensacje dnia.

Prócz artykułów poważniej­
szych każde pismo posiada rów­
nież swój feljeton o lżejszym cha 
rakterze, feljetoniki teatralne, hu­
morystyczne i inne, przygotowy­
wane przez sztab specjalnych 
współpracowników.

Powróćmy do codziennej pra­
cy. Kierownicy d2iałów po zebra 
niu rękopisów swych pomocni­
ków, reporterów, kierują je w rai 
ze swoją pracą do dyspozycji se­
kretarza redakcji.

D a lszy  ciąg nastąpi
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Dobrze, że jesiem w przyjaźni ze sklepiczarką z na­
szego domu, bobyśmy już chyba pomarli z głodu. Biorę 
na kredyt i już przez parę dni nazbierało się trzydzieści 
złotych. Przyzwyczailiśmy się lepiej jadać i pieniądze 
idą, jak woda!...

Z ojcem jest już tak źle, że chyba nie pociągnie 
długo. Żal mi go serdecznie! Tak się, biedak, wymę­
czy! Leży jak ten pieri! Czasem zacznie mówić, ale gada 
takie głupstwa, że słuchać nie można. Nie mogę wyjść 
z podziwu, jak matka tak może przy nim usiedzieć ca- 
łemi dniami i słuchać jego bredzenia. Ja aż się boję 
wchodzić do drugiego pokoju. W chodzę, bo muszę po­
sprzątać, pomóc trochę matce.

M atka też ledwie powłóczy nogami. Zrobiła się 
z niej staruszka. Niktby jej teraz nie poznał! W ycnud- 
ła, twarz jej się wyciągnęła, rysy zrobiły się ostre, pod 
oczami worki! Zupełnie inna osoba!

Cóż na to można poradzić?
Pójdę do W acława, wydostanę znów trochę pie­

niędzy i będziemy czekali zmiłowania Boskiego. Może 
wreszcie Pan Bóg się ulituje i ześle Jerzemu jaką pracę!

W ybieram  się do W acława, a nie wiem, jak to 
/robić, zeby Jerzy mnie puścił samą. Nie mogę mu 
przecież powiedzieć, że idę do W acława! A jak mnie 
długó nie będzie, to gotów sobie pomyśleć Bóg wie co!

Jerzy chodzi nadal bez przerwy razem ze mną. Od 
Czasu, jak widzieliśmy Józia w hali, jeszcze bardziej 
mnie pilnuje.

2 września.
Jak się w yrw ać? Jakby tu uspokoić Jeizego, że­

bym mogła wypaść do W acław a? To taki kawał drogi. 
Schowałam sobie 25 groszy na tram waj, żeby prędzej 
zajechać i prędzej wrócić. Powinnam była pójść wczo­
raj do W acława. Mogę go nie zastać, jeśli pójdę innego 
dnia.

Jerzy cop.aw da teraz wyszedł, ale pewnie niedłu­
go wróci. Poszedł się przejść z Lusinkiem po obiedzie. 
Ja już wszystko posprzątałam , ale nie mogę się wy­
kraść, bo Jerzy, jeśli mnie nie zastanie, będzie bardzo 
zmartwiony. 1 po powrocie cóż mu powiem? Gdzie by­
łam?
3 września.

Boże, mój Boże! Za co mnie tak karzesz? Dlacze­
go los mnie tak prześladuje ustawicznie? Czy ja  na­

prawdę zasłużyłam na tyle nieszczęścia, na tyle zła, 
które mi wszyscy wyrządzają?...

Już od zmysłów odchodzę- Już wolałabym śmierć, 
niż te ciągłe udręid!...

A już się cieszyłam, że tak wszystko poszło ml jak 
z płatka! Anim się spodziewała, że znów coś musi spaść 
na moją nieszczęsną głowę!

Co teraz zrobić? Jak się ra tow ać?.-
Byłam u W acława, To mi się udało.
Pożyczyłam wczoraj po południu „Kurjer W arsza­

wski" od sklepiczarki i zaczęłam przeglądać ogłosze­
nia. Znalazłam jedno i pokazałam Jerzemu. Chcieli tam 
na kilka dni od zaraz pana lub panią, który umie dob­
rze po francusku i po angielsku do jakiegoś tłuma­
czenia.

Zaczęłam namawiać Jerzego, żeby poszedł zaraz 
dowiedzieć się. Dobrze zarobić cftoćoy parę złotych.

Daleko to aż na Żoliborzu. Pożyczyłam 50 groszy 
od sklepiczarki i wyprawiłam go. Sama też zaraz wy­
mknęłam się za nim. Miałam dwadzieścia pięć groszy 
i nie wiedziałam, czy lepiej jechać tramwajem, czy za­
telefonować, dowiedzieć się, czy W acław jest w domu.

Pomyślałam, że mam taką okazję, potem może 
trudno będzie się wyrwać, lepiej pojechać.

Już bvłam zadowolona, że wszystko dobrze!
Od przystanku pędziłam do W acława, jakby mnie 

kto gonił. W padłam  na W awrzka, który aż się mnie 
przestraszył.

Nie miałam czasu wiele z nim rozmawiać, dowie­
działam się tylko, że W acław jest w domu, że zaraz pe­
wnie odjedzie, bo kazał sobie przygotować samochód.

Pobiegłam do mieszkania. Spotkałam W acława 
w sieni już w palcie i w kapeluszu.

Stała przy nim Musieńka. Jakże ta dziecina wyro­
sła! O, wyższa od mego Lusinka, dużo wyższa! Cóż, 
żyje w dostatku, dobrze ją  odżywiają, nic dziwnego!

W acław ucieszył się, Kiedy mnie zobaczył.
—  Myślałem, że już dostał twój mąż pracę —  po­

wiedział do mnie. — Ale, że cię widzę, to dowód, że 
nada! pozostaje bez zajęcia. Wolałbym... —  ale urwał 
i nie wiem, co cnciał powiedzieć.

Pomilczał chwilkę i sięgnął do kieszeni:
—  Pieniądze dla ciebie mam odłożone.
W yjął kopertę
—  Może potrzebujesz więcej?

—  Nie, dziękuję bardzo!... To jest i tak bardzo 
dużo!...

—  Ach, Tolu! —  westchnął. —  T o wszystko nie 
ma żadnej wartości, o ile nie ma się tego- czego się naj­
bardziej pragnie... Bardzo go jeszcze kochasz?

—  Mego męża?
— TaK. Bardzo go jeszcze kochasz?
—  Bardzo... —  szepnęłam.
I jakoś jeszcze bardziej zrobiło mi się wstyd, że 

biorę pieniądze od W acława.
W acław pokiwał głową ł westchnął.
—  A jakim sposobem dajesz pieniądze w  domu? 

Mąż nic nie podejrzewa?
Powiedziałam W acławowi, jak to robię 1 już mia­

łam chęć go prosić, żzby on sam tak zrobił, ale jakoś 
nie mogło mi to przejść przez gardło.

—  Bardzo dowcipnie! —  powiedział.
Pomilczał chwilę, a potem dedał:
—  W łaściwie mogłaś do mnie zatelefonować, że­

bym cię wyręczył i odrazu wysłał pieniądze, jako ten 
pan Wyciski. Aie, daruj mi, Tolu... Niech ja za tc pie­
niądze to mam przynajmniej, że raz na miesiąc mogę 
na ciebie popatrzeć!... A może tobie sprawia przykrość 
mój widok?

—  Jak możesz tak mówić W acław ie? —  zaprze­
czyłam. —- Lubię cię' bardzo i mam dla ciebie tyle 
wdzięczności!...

—  W dzięczności! —  roześmiał się jakoś dziw­
nie. —  Cóż znaczy wdzięczność wobec choć jednego 
pocałunku twojego o którym nie przestaję marzyć! Ileż 
i abym dal za to, żebym, mógł przycisnąć cię do piersi, 
jak dawniej! Ileżbym dał za to, gdybyś pozwoliła ir* 
dotknąć ustami twoich słodkich ust!

—  W acławie! —  zawołałam z wyrzutem.
—  Nie gniewaj się, Tolu! Ja mewię tylko prawdę! 

Tylko prawdę o swoich marzeniach, które mnie nie 
opuszczają przez cały dzień, które nie pozw alają mi na 
sen spokojny w upalne letnie noce! Wolałbym być oie- 
dakiem i mieć twoją miłość! Czułbym się w tedy naj­
bogatszym człowiekiem na świecie!

— Tak ci się wydaje!
—  Nie! Tak czuję naprawdę! Oddałbym cały ma­

jątek, gdyby twój mąż chciał go wziąć, a oddać mi tyl­
ko ciebiel

D. c. *

SHANIBIONA
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej kresowi&nltil

Kotwicz poznawał Ich kolejno. Byli to; Dereński, 
obaj Jusiewicze, obaj Moreniowie i jeszcze ktoś, kogo 
Kotwicz me mógł poznać, bo zakrywał swoją twe: z.

Ponieważ wszyscy głucho milczeli, Kotwicz zapy­
tał wreszcie:

—  Co to wszystko ma znaczyć? Co panowie za­
mierzają?

—  Sądzić hrabiego —  odparł Dereński.
—  Sądzić? Mnie?
—  A tak. Jak zwykłego łotra 1
Kotwicz zgrzytnął zębami.
Zapytał:
— Kto panom dał to praw o?
—  Nikt. Sami je sobie wzięliśmy.
—  A któż będzie wykonawcą wyroku?
— Kto? Pan sam...
— A jeżeli odmówię?
—  Liczymy na pański honor...
— Ależ...
—  Zresztą, gdyby pan odmówił, znajdą się wyko­

nawcy....
Co rzekłszy, pokazał mu czterech silnych i ros­

łych mężczyzn, początkowo ukrytych w mroku i nie dor 
strzeżonych przez hrabiego.

Dereński rzekł:
— Myślał pan, że majątek pański pozwoli panu na 

wszystkie wybiyki? Ja zaś poświęciłbym cały inói ma­
jątek, aby tylko pan został wreszcie ukarany. Ale je­
steśmy ludzie uczciwi. Chcemy panu dać możność 
obrony.

— O cóż wreszcie jestem oskarżony?
— W  tej chwili dowie się pan —  odparł Dereński.
Odchrząknął i rzekł uroczyście:
—  Nie będę już mówił o zbrodni opatowickiej. Tej 

pan chyba nie zaprzeczy. Nie zaprzeczy pan również, 
że wyrządził jąan wiele innych krzywd swej obecnej żo­
nie, zakończonych ostatnio porwaniem dziecka. Oczy­

wiście, może pan bronić się miłością, prawem ojca... 
Mniejsza o iO, zresztą. Teraz dopiero przyjdą praw­
dziwe oskarżenia. A więc oskarżam pana o trzy mor­
derstw a: pierwsze —  mojego syna, Franciszka Dereń- 
skiego....

—  Proszę mi to udowodnić.
—  Nie omieszkam za chwilę. Diugie —  pańskiej 

pierwszej żony, z domu hrabianki Mohucliiej.
W  ty ru momencie tozległ się jęk człoWieka, któ­

ry siedział na uboczu i miał tw arz zasłoniętą rękami.
—  Trzecie doktora Jerzego Rompc,kiego.
Kotwicz zmarszczy* brew. Skąd Dereński mógł

o tem wiedzieć? !
—  Przyznaje się pan do tych zbrodni? —  zapytał 

Dereński.
—  Ani mi się śni odpowiadać na pańskie pytanie. 

W ciągnął mnie pan w zasadzkę. Drogo mi pan zato za­
płacił

—  To się okaże. Teraz już nię będę się więcej 
zwracał do pana, lecz do innych tu obecnych.

Zaczął od tego, że objaśnił, jak zostało ukartowane 
zabójstwo jego syna, jak hr. Łąkowski otrzymał na to 
pieniądze za pośrednictwem Ignacego, wkońcu udo­
wodnił to posiadanym listem Ryśki, który, miał przy so­
bie i odczytał obecnym.

Treść listu bvła następująca:
„Na prośbę hr. Łąkowskiegó, nie wiedząc, o co 

mu chodzi, wszczęłam kłótnię z ś. p. Franciszkiem De- 
reńskim, któremu chciano przeszkodzić w jego zamre- 
rzonem małżeństwie. Hrabia Łąkowski był w tedy zruj­
nowany do ostatniej nitki. Pieniądze hr. Kotwiczą ura­
towały go. Przyznał mi się do tego wszystkiego. Nic 
więcej w tej sprawie nie jest mi wiadome."

—  Niech pan  spróbuje przyjść z takiemi dowoda­
mi do sądu prawdziwego, Zobaczy pan, jak  pana w y­
śmieją -  Pogryzł ,ąię Kotwicz.

—  Mńie jednak wj starczają w  całej pełni i— od­

parł Dereński, dodając: —  A co inni. na to powiedzą, 
to już ich rzecz.

W  tem miejscu w stał obecny tu również prof. Bo- 
necki, mówiąc:

— Nie radziłbym ci, zaprzeczać. Oskarżenia prze­
ciw tobie są tak poważne, że niczem ich nie obalisz. 
Moja bratanica Helenka została otruta przez ciebie. 
Jeszcze teraz dreszcz oburzenia mnie przechodzi, gdy 
tylko o tem pomyślę. Nie chciałem w to wierzyć. Ale 
już teraz nie wolno mi dłużej wątpić. W iadomo, jakiej 
trucizny użyłeś i gdzie ją  kupiłeś. Sam Lersner po­
świadczył to na piśmie. Narazie wiemy o tem tylko, 
my, tu zebrani. W  taKiej sytuacji dla honorowego 
szlachcica jest tylko jedno Wyjście. Domyślasz się 
chyba jakie...

Hrabia nie chciał poddaw ać się bez walki. Przez 
uchylone drzwi dostizegł w przyległem pomieszczeniu 
postać tej, która już była przecież jego ślubną żoną. 
Czyżby będąc już tak daleko, miał wyrzec się jej? 

Zapytał zmienionym głosem:
—  Jakże można dawać wiarę takim okropnościom?
—  Są one aż nazbyt oczywiste —  padła odpo­

wiedź.
Pokazano Kotwiczowi jeden z ostatnich listów He­

lenki do Rcmockiego. Kotwicz zbladł. Poczuł, że jest 
doprawdy zgubiony.

Aie skądże doktór mógł oddać ten list Boneckie-
mu?

lego wątpliwości były krótkotrwałe. W net ujrzał 
Romockiego...

W idział teraz dokładnie, że wszystko sprzysięgło
się przeciw niemu.

Natężył umysł. Usiłował sobie zdać sprawę z te­
go, kto mógł wydać wszystkie jego tajemnice.

Kto go zdradził? Kto podał adres Lersnera? Kto 
powiedział o sprawie Łąkowskiego i wskaza- taHi

szczegó ł#  D . « . *
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Czy R g ż M  uleczyć przestępców?
Jak Arglja dąży da zmniejszenia szeregów zbrodniarzy i włamywaczy

(m .) Przed paru tygodniami 
(dokonano oncjaluego otwarcia w 
Londynie Ul.mai, specjalnie prze 
znaczonej dia przestępców. Za­
łam em  tej nowoczesnej kliniki 
jest wyi.urowauie pacjentów z 
»ch przestępczycn sk.onnesci.

Zdaniem wybitnych uczonych 
W galerji najrozmaitszych prze­
stępców  napotyka się na osobni 
ków, którzy tyiko dz.ęki tajem­
nym chorobom imają się noża 
czy wytrycha.

Takich właśnie przestępców 
można, zapomoeą nowoczesnych 
medykamentów czy też specjalne 
go leczenia ustroju nerwowego 
wyleczyć zupełnie z tych zbo­
czeń.

Kronika kryminalna, bogata w 
fakty, wykazuje dowodnie, że 
więzienie w wielu wypadkach 
jest złym nauczycielem dla ska­
zanych. Opuściwszy mury wię­
zienne, przestępca wraca znów 
do swego fachu i rozpoczynć 
na nowo swą zbrodniczą działał 
aość.

Rzecz prosta, że wielu z nich 
czyni to już z... przyzwyczajenia, 
ale z całą pewnością można 
stwierdzić, iż duży odsetek — to 
Indzie chorzy, którzy zeszli na 
śliską drogę jedynie z racji cho- 
robliwycn s uonności.

W eźmy dia przykładu osobni­
ka, który popełnia przestępstwo 
■a tle seksualnem.

Statystyka jest tu bezlitosna 
Okazuje s ę w pierwszym rzę­
dzie, ze tego rodzaju zboczeniec, 
w  czasie pobytu w więzieniu ra­
czej bardziej wpada w chorook 
wy nałóg, aniżeli, jakby to wy­
nikało, miałby się uleczyć z racji 
odseparow ania go od objektów

nie odniesie pożądanego skutku. 
Jedynym, racjonalnym i co naj­
ważniejsze. sprawiedliwym wyj­
ściem. z sytuacji jest umieszcze­
nie takiego człowieka w klinice, 
h u pod okiem wytrawnych leka 
r?y, przestępca przechodzi różne 
Mży leczenia.

Można być pewnym, że Jeśli 
istotnie zboczenie jest spowodo­
wane, chorobą organizmu, zosta­
nie on uleczony.

Kuracja jest jednak bardzo 
kosztowna a poza , tern wymaga 
cd lekarzy idealnego zachowania

się w stosunku do pacjenta. Na­
leży wierzyć, że jeśli klinika bę­
dzie w możności prowadzić swą 
akcję celowo i stale, ilość prze­
stępców w Anglji będzie maleć 
z roku na rok.

Jednocześnie otwarto w Lon­
dynie specjalną „centralę dla 
młodych przestępców". Zada­
niem tej instytucji jest zr.ów o- 
piekowanie się oddanymi pod ich 
nadzór młodymi przestępcami, 
którzy staw iają dopiero pierwsze 
kroki na niebezpiecznej droćlze.

Jasnem jest, że kurowanie ta­

kich osobników jest znacznie ła t­
wiejsze, ale również wymaga o j  
lekarzy nietylko znajomości cia­
ła ludzkiego, ale i ducha.

W  ter. sposób rząd angielski 
zamierza rozwiązać niezwykle 
palący problem: „Zmniejszenie
ilości przestępców ". Prawdopo­
dobnie za lat parę efekt tej pra­
cy będzie zdumiewający i Anglją 
pysznić sie będzie kapitalnym 
zmniejszeniem się częregów 
przestępców

A możeby i inne państwa po­
szły śladami Anglji?

3 osoby liczą wspólnie 325 lat
Jedna z nich ma 75 wnuków I 35 prawnuków

(pi.) W  jednem z miast jugo­
słowiańskich żyją do chwili o- 
becnej 3 osoby,' które dawno 
przekroczy y 100-kę. Są to Man- 
da Htyoiewic, Kata Pucenic i Jó­
zef Bako.

Pierwsza ukończyła przed kil­
ku dniami 100 wiosnę. Znajduje 
się przy pełnych zmysłach, zaj­
muje się codzienną pracą i nawet 
świetnie szydełkuje! Posiada 
wszystkie zęby i śmieje się ser­
decznie z tych, którzy są pozba-, 
wieni tej pięknej i pożytecznej

ozdoby. Istotnie ma się z czego 
śmiać!

Rywalką Mandy jest Kata Pu­
cenic. Ta znów liczy 115 lat ży­
cia. Żywi się tylko mlekiem i 
jarzynami. Poza tern Konsumuje 
codziennie jakiś tajem niczy płyn. 
Nikomu nie zdradziła jego sekre 
tu.

Kata była dwukrotnie mężat­
ką, miała 5-ciu synów, ale żarów 
no mężowie jak i dzieci zmarli, 
również w podeszłym wieku.

Młodszym od Mandy i Katy

jest Józef Bako, który dopiero u- 
kończył 180 lat. Bako jest ułom­
ny. Nabawił się ułomności, bio­
rąc udział w wojnie.

Pod względem „rodzinrym " 
Bako jest istotnie magnatem. Ba 
ko jest ojcem 13-ga dzieci, z któ 
ryęh 9-cloro żyje jeszcze. Poza 
tern ma 75 wnuków i 30 prawnu 
ków.

Okazuje się, że w rodzinie 
Bako wszyscy żyli długo. I tak 
babka jego umarła, przeżywszy 
105 lat, a matka — 103 lata.

Tragedia ofiary szantażystów
Za kulis ni s&,i&bó;siwa 18-hfni?go miliardera

(tri.) Niemal wszystkie gazety 
amerykańskie wiele miejsca p o

przestępczydi i zaledwie opusz- Uświęcają osobie lb-letnlego Bron
stona, syna jednego z najbogat-cza mury więzienne, znów wra­

ca do przestępstw .
W  stosunku do takich ludzi 

żaden w yiok choćby najcięższy,

szych ludzi w Stanach Zjedno­
czonych.

| Młody Bronstan targnął się na

życie, przyczem kulisy tej trago 
dji są istotnie sensacyjne.

Bronstan byi studentem jednej 
z wyższycn uczelni w Nowym 
Jorku. W czasie pewnej zabawy 
zapoznał się z młodą i uroczą 
panienką, niejaką Wiff 1 olśnio

Pod sąd opinii
EodżinY czYi^lniczej naszego Pisma

Nasza Rodzina Czytelnicza 
gorąco zainteresowała się lo­
sem  p. Stefci Z., p rzeżyw ając 
tragedję  istotnie w strząsającą  
i w zruszającą  do głębi... Bo 
proszę tylko pom yśleć: biedne 
dziewczątko, o tuinan;one przez 
niecnego uwodziciela, z tzna ło  
p ierw szy raz w życiu i tylko je 
dną noc rozkoszy, tę którą te­
raz pokutuje tak okrutnie i tra 
g iczne .  Potępiona przez ludzi, 
d rży  przed karą  prawa. Na nią 
zwaliły sie wszystkie s trasz li­
we ciosy, podczas, gdy faktycz 
ny spraw ca w szystkiego — 
podstępny uwodziciel — buja 
na swobodzie, nikt nic ma dlań 
słowa potępienia i nietylko 
dlatego, ic  może otoczen 'e o 
tem nie wie. Niewykluczone, 
że nawet, gdyby wiedziało, nie 
jeden naw et rzekłby: „Zuch! . /1 

inaczej, oczywiście, ujmują 
spraw ę Nasi Czytelnicy, któ­
rych zmysł sprawiedliwości, 
wyszkolony w wielu „sądach‘‘, 
doskonale znajduje właściwą 
ocenę spraw y i służy cenną 
radŁ: W idać to z pierwszych 
głosów, jakie nadeszły, nara-

• ś ^  O H r T r
• f o l o m i a ”

zie tylko z W a r0zawy. P o d a­
jemy je w najbardziej charak ­
terystycznych  urywkach.

Pisze więc nam p. Aniela H 
z Woli:

„Przejm ujące zgrozą prze j­
ścia p. S te fc i Z. rem głąbiej 
mnie w zru szy ły , że przecież ta 
ki w yp a d ek  m oże się zd a rzyć  
iv każde j chwili każdej z  nas. 
Nie wolno, żeb y  laki stan  
m ógł trw ać dłużej. T rzeoa  s ta ­
now czo  przedsięw ziąć jakieś za  
rządzenia , zapobiegające tak  
straszliw ej sy tuacji n ieszczę­
snej m a tki nieślubnej.

G dy ty lk o  przeczy ta łam  lisi 
Stefci, Z. i rozm yśla łam  nad 
nim , w padło m i w o - zy  ogłoszę  
nie o odczycie  p. H aliny Kra- 
heisktej p. t. „Jak zabezp ieczyć  
los m a iki i d ziecka? ''. P ośpie­
szy ła m  tam  i u słysza łam  w ła­
śnie to, co m i najbardziej na 
sercu leżało. P. Kralielska do­
w odziła , że  nie wolno zo s ta ­
wiać bez opieki m a tki i dziecka  
vv ża d n ym  w ypadku . G dy już 
się ta k  stało, że dziecko  się u- 
rodztlo , nie wolno dopuszczać  
do grożącej zbrodni. Trzeba  
m atce i dziecku  ratow ać życie, 
ła ja ć  się tem  pow inno pań­
stw o. T o  też  p ro jekt p a ń s tw o ­
w ego  ubezpieczenia m a tki i 
dziecka , nakreślony przez p. 
K rakelska, spotka ł się z  górą- 
cetni oklaskami, m nóstw a z e ­
branych kobiet.

-  jeżeli chodzi o w:iio 
sk i ogólne.. Natomiast, . '  > ra i 
dą  doraźną dla t .  Stefa — tyj

razie w szczęc ia  spraw y, n rzy  
z^a ć  się śm iało do tego, jak  
się w szy s tk o  stało. Co do mnie, 
gotow a jestem  zbierać podpi­
sy  u w szy s tk ich  m oich znajo  
m ych , a rów nież zapropono­
wać ogłoszenie na łam ach ga ­
z e ty  w ezw ania do naszej R o­
d z in y  C zyte ln iczej, aby takie 
podpisy zbierała i w ysła ć  do 
sądu, k tó ry  będzie ro zp a try ­
wał spraw ę p, S te fc i, z  pro­
śbą o uniewinnienie n ieszczę­
snej o fiary w ielkiej k r z y w d y  
społeczne /“.

Zupełnie inaczej radzi p. 
Kazimierz R-ski z Wilczej, pi­
sząc: ■

„Biedna p. S te fc iu ! Niech P.a 
ni w  razie dojścia da ro zp ra w y  
sądow ej wyr i:ra  się  w s z y s t­
kiego! W  d a n ym  w ypadku  
sąd m oże nie dać w iary sło ­
w om  Pani i będzie Pani pokuto  
wała niesłuszni za  w inę nie- 
popelnioną. Skłam ie P ont? Tru  
dno. Za to  sum ienie Pani b ę ­
dzie miaia spokojne, bo p rze ­
cież Pani niczem  nie zawiniła, 
a k łam stw o  Pani będzie ty tko  
w yrów naniem  krzyczą ce]  nie­
spraw iedliw ości obyczajow ej, 
której ofiarą Pani pada. Je 
stem  calem  sercem  i duszą  z  
Panią".

Najm'I»zyni podarkiem: 
gwiazdkowym

są l i f l "  ( c t t e i p r
'^■st h y  * | I I I I Jed y n K U
S Z A N I E W A

Wtzędsie de nebyoie

ny jej pięknością, zakochał się 
jak szaleniec.

Dziewczyna odwzajemniła się 
pudobnem uczuciem, tem bar­
dziej, że młodzieniec był jedy­
nym spadkobiercą wielkiego m a­
jątku. Okazało się jednak, że śt.i 
ry magnat nie zgodzi się ria oże­
nek swego syna z nieznaną dzie­
wczyną. Pozostawało więc Oćze 
kiwać na śmierć starego Bronsto 
na i.przejęcie majątKu przez spad 
kobiercę.

Panna Wiff obliczyła, ? spryt­
na była bestja, że czekałaby zbvi 
długo i djatego postanowiła je­
szcze za życia upartego miljar- 
dera, uszczknąć „coś‘‘ z jego 
majątku!

Zdarzyło się, że młody Eror.- 
stan był w jej mieszkaniu na su- 
tem przyjęciu. Nie obeszło się 
bez napojów wyskokowych.

Wiff stale napełniała kieliszek 
swego amanta, a gdy ten podpił 
sobie, podsunęła mu do podpisu 
weksel na 1C.Ó00 dolarów, oś­
wiadczając przytem, że jeśli nie 
spełni jej próśb*, wywoła publi­
czny skandal.

Wiadomo, że w Ameryce naj­
bardziej wiarygodne u sędziów 
są... kobiety, to też pocisk Wiff 
był dobrze wymierzony!

Znalazłszy się w pułapce, nie 
doświadczony młodzieniec, ule­
gając bezczelnemu żądaniu szan 
iażystki, weksel podpisał.

Gdy nadszedł termin płatnoś­
ci weksla, stary Bronston należ­
ność uregulował. Przeprowad- ił 
jednak na własną ręką dochodzę 
nie i wó\vczas vrpadł w... sząil 

Jak zeznała panna Witf, młody 
Bronston usiłował ją zgwałcić i 
tylko dzięki temu, że w 'ostatniej 
chwili zjawiła się służba udało 
się jej obronić swą niewinność, 
p fąźona takim zachowaniem s :ę 
amanta zażądała., odszkodowa­
nia, no i otrzymała 1.0.000 dola­
rów.

W ypróbowany w wielu kan 
tącb stary magnat dał w hry  ze­
znaniom szantazystKi i odfąd zu 
pełnie zerwał kontakt z synem, 
w yznaczane my jedyni# ękrPttr 

m iesig c in i'

Morderczyni!
(m .) Działo się to w Darmstadt 

(Niemcy). U zamożnego właści­
ciela warsztatu szewckiCgo, See- 
mana, przebywała niejaka Hilda 
Schonman, 12-letnia dziewczyn­
ka, siereta.

Szewc przygarnął ją, oblicza­
jąc, że Hilda zastąpi mu s łu ż ą c  
i ewentualnie odegra i roię jna- 
stunki. Z faktem takim Seęnnim 
poważnie się liczył, g d /ż  żona 
jego bliska była rozwiązania. .

Tymczasem mm zjawwa .się 
nowa latorośl, Hildą wykonywa 
la najcięższe roboty. Od świtu 
do późnej nocy stale byłą ząpi a 
cowana. Zmuszano ją <ąo utycia 
podłóg, usługiwania, prania, Na­
wet yykonane obstaluuki dziew 
czynna ocmosiła do klientów 

Razu pewnego w porywie roz 
paczy pożaliła się przed zona 
szewca. Rezultat był ten, że Se 
eman pobił ją  tak okrutnie, ze 
dz.ewczyna w ciągu 2-ch tygod­
ni musiała się kurować.

Odtąd Seeman p r ^ ą  jako za 
sadę, że dziewczynę należy re­
gularnie co kilka dni bić, gdyż w 
ten sposób najłatwiej wyplepi w 
niej „fanaberje‘‘. Przy taifm  sy­
stemie nie dziw, że Hilda stała 
się miiczkiem, nawpół 'dziką- u-, 
nikającą ludzi.

Po jakimś czasie Stemar.owa 
urodzka dziewczynkę. Odbyła 
się suta lioacja, aie rzecz prosta,: 
tylko Hdda me bra.a w niej udzia 
iu. M usiała usługiwać ząpijacao 
nym gościom,

Nazajutrz Scemar: zapowie­
dział Hildzie, że odtąd .nusi ópi? 
kować się dzieckiem i »zem ■ 
n.em będzie spać. Hilda w mil 
czeniu przyjęła rozkaz.

Słysząc płacz dziecka, Seema; 
wpadał w pasję. Zrywał się z, 
łóżka, w bielizme, biegi do Hii 
■ /  i bił ją niemiłosienue, uważa 
jąc, iż sprawczynią płaczu d.Jiec 
ita jest piastunka.

Sceny takie powtarzały eię re­
gularnie co noc. Doszło do tego, 
ze Hilda ze straenein oczekiwa­
ła na noc, wiedząc, iz .ęęektąą, 
ją okropne męczarnie. Nie kład­
ła się spać stale w rn u ją ć  pi.z> 
cizieeku, W iedziała - bowiem/ “if 
gdy tylko dziecko zajohwźtlpiśe B 
mail zerwie clę z dM kaTr w jW  
rużpoczrtie ;sśę o'ićiei. -  £Va...yę-.ą, u. % v-•• « ■■

Razu. pewnego, w nacy l-dzież*' 
ko nagle znów zarzęło p łakać. 
W obawie, że Seeman, cbudżi. srę,. 
Hilda p-zycisnęła je silnie do sie. 
bie.

Po chwili dziecko uspokoiło 
się, a Hilda śmiertelnie znużona 
usnęła. Rankiem dnia następne™ 
g° Hilda uniósłszy się z posła­
nia stwierdziła, że dziecko nie 
żyje. Prawdopodobnie w momen 
cie, gdy w obawie, że Seeman 
obudzi się, przycisnęła dziecko 
do sienie __ uczynił? to Eoyt 
gwąboyynie i nasiąpiio udusze­
nie.

Zrozumiałe zupełnie, i .  gdy 
stwierdzono śmierć dziecka, V  
tiomu powstało niedające 0 o- 
pisać Ururń. Seematl pobił H il­
dę do ptrary przytomnGśC;. : ;

Tego dnia Hildę sprowadzono 
do aresztu, a wkr ót ce ' . łą 
r.ęła przed sądem dla riłęleynićh.

Eksperci- orz iklt, ż  : 
ka doznała takiego wstrząjsu- R 
grozi jej obłęd. W obec ycgę u- 
rzeczenia dziewczynę, oUe.-lano 
dp sanatorjum dl? umysłowo-ć.io 
rych. " ,
m m m m  \ m  \ i iniM.mnBiiM>i w il gi

Młody Bionston głęboko' od­
czuł podwójny cios; łajda*;tvvo 
wybranki i zachowanie się ftica. 
PÓprostu nie mógł zrozumieć; 'żb 
w taki sposób sponiewierana je ­
go najświętsze uczucia. v r -

Z dnia na dzień stawał-rTę: có­
ra? bardziej melancholijny aż 
wkońcu nie w iderc wyjścia z frti 
głcznej sytuacji, ciiwycj} ..za 
^m nrtelną broń i pozbawtU^tę 
tycią, mając Im 1811

' • ,'p
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Na m arginesie W alnego 
Zgrom adzenia K -O .K S

Już od lat kilku nie było takiej frek­
wencji. I uic diiwnejfO. Wszak zarząd 
ma znaczną opozycją, bądzie musiał 
tłumaczyć sią za wywołanie konfliktu 
z K. Z. O. P. N. wszak autonomja jest 
zagrożona jak jeszcze nigdy.

W spokoju wysłuchano stereotypo­
wych sprawozdań, oczekiwaao ekspose 
zwykle wygłaszanego przez prezesa. 
Ale zarząd zadowolony, że sprawa kon­
fliktu z KZOPN. wreszcie załatwiona, 
niechce do niej powracać.

Zaczyna sią dyskncja. Zmiejszone za­
interesowanie konfliktem wytrąciło po­
ważny atut 7, rąki mowcom opozycyj­
nym. To też rozmowy wchodzą na tor 
osobisty. Naruszone ->n bieyjki, rozpo­
litykowanie poszczególnych członków 
powołuje, że zaczyna sią generalne pu­
cowanie brudów. I ur sposób niesmacz­
ny ujawia sią całe dno zepsucia.

Dopiero przy końcu kilku poważ­
niejszych sądziów wzy">a do opamięta­
nia, wskazując na niebezpieczeństwo 
utraty antonomji, wołając o jedność i 
zgodę. Głosy te  wywełnją brawa, ale 
nie długo pozostają w pamięci obecnych.

Bo oto następujące wybory znown 
rozpętują w burzę namiętności. Walka 
o mandaty, chcą dorwania się do ndsy 
—przyciemnia zdrowy rozsądek. I juz 
wybrene władze. Nie kompromisewe 
nie dążące do podtrzymania spokoju, 
ale bojowców, którzy może znowu wy­
wołają rozłam między władzami sp o r 
tow eai. Usunięto ludzi pełnych dobrej 
woli. Ostatni wysiłek, by rarzucić most 
między K.O.K.S. a klubami—przes da­
rowanie stary cg zaległości finansowych 
—przepada. Ale nowo wybrany zarząd 
przyrzeka prowadzić pokojową polity- 
tykę i zaspokoić pragnienia wszystkich. 
Może dotrzymał Cackamy zatem cc 
z tego posiewu wykołkuje.

W. Kozłowski

W isła—Brygada 12.4 3  f
Między klubowe zawody bokserski* 

jako walki wstępne przed zawodami 
bokserskiemi odbyły się dwie w s^ i 
zapaśnicze. W wadze cic ikie w 10 i 
pół min. zwycięża Nigryn (Wisła) swe­
go kolegę klubowego Domańskiego, 
po dość zaciętej walce. W wadze śred 
niej Bajorek (Wisła) zwycięża na punkty 
w 15 min. Źernowieckiego (Makkabi).

Zawody boksersk i*
Waga massai Wygrywa Juszczyk (W) 

walkowerem z powodu niestawienia 
się przeciwnika.

Waga kogucia : Chudy (B) Pilch (W) 
wygrywa Chudy wa kowerem z powe- 
du nadwagi Pilcha. W walce towarzy­
skiej wynik nierozstrzygnięty.

Waga piórkow a; Kurowczyk (B) 
Maeh (W). Wygrywa na punkty Mach.

Waga le k k a ; para I. Berg (B) Żbik 
(W ) Zwycięża wysoko na punkty Berg.

Waga le k k a ; para II. Szyinski (B) 
Korzeaici (W) W pierwszej rundzie 
wygrywa Korzcnici przez k. o.

Waga p ó łś re d u ia ; para 1. Becler (B) 
Żbik 1. (W) wygrywa w pierwszej
rnndzie Żbik przez poddanie się Bec- 
lera.

Waga p ó lśred n ia ; para II. Solerki 
(B) Mieczysławski (W) W drugiem 
rundzie wygrywa Mieczysławski przez 
tecbaiczny nokaut.

W aga ire d n ia : W arski (B) Zien­
kiewicz (W) Wygrywa w trzeciej rnn­
dzie Zienkiewicz przea poddanie się 
Warskiego. Ogólny stan 12;4.

O samych walkach trudno jest coś 
powiedzieć| g-dyż zawodnicy Brygady 
dla Wisły nieprzedstawiały żadnego 
przeciwnika. Dziwić się jednak należy 
że klnhy krakowskie sprowadzają ta ­
kie słabe drużyny. Więcej takich za­
wodów a publiczność napewno zaprze­
stanie uczęszczać ua zowody bekser- 
skie. W ringu sędziował p. Moskal. 
Publiczności około 500.

KRONIKA K R A K O W A
Rozprawa o zabójstwo w Krakowie

Tragiczny czasem bywa finał 
sąsiedzkich nieporozumień, spo­
wodowanych przez dzieci. O to  
synek  niejakiego Franciszka 
Stryszowskiego, cieśli, zamiesz­
kałego w Koźmicach Wielkich 
z chłopięcej swawoli począł wy­
zywać sąsiada Franciszka Su- 

ówkę.
Surówka oburzony n a  m a lc a  

chciał go skarcić i w pogoni za 
chłopcem wbiegł do dom uStry -

szewskich, wszczynając sp rzecz­
kę z matką niesfornego dziecka.

Sprzeczka przybra ła  formę 
gwałtowniejszą, coraz silniejsze 
argumenty słowne poczęły  pa­
dać z jednej i drugiej strony, 
a wreszcie usłyszał to  będący 
w pobliżu Franciszek Stryszow­
ski. Pośpieszył z pomocą swej 
żonie i nie namyślając się nad 
tem, co robi, chwycił kopaczkę 
stojącą w kącie izby i uderzył

nią Surów kę w głowę, pow odu­
jąc załamanie czaszki i wstrząc 
mózgu, a następnie śmierć.

Dziś Stryszowski stanął przed 
sądem okręgow ym  karnym, os­
karżony o m iumyślne zabójstwo. 
O skarżony tłumaczy się tem, że 
s tan ą ł  w obronie, napastowanej 
przez Surówkę żony.

Sąd po przeprowadzonej roz­
praw ie  skazał osk. na 2 i pół r e ­
ku c. w.

Aresztowania
Policja Państwowa w K rako­

wie aresztow ała Jana  Kulczyc­
kiego, la t 27 i A nnę  Salomon, 
lat 22, za kradzież w sklepie 
zegasmlstrzowskim Izaka S toe- 
gera, przy ul. Kalwaryjskiej 65, 
skad  skiadli 6 zegarków, 6 ob rą­
czek złotych, ogólnej wartości 
200 zł.

S tanisława Wójcika, lat 28, 
za usiłowaną kradzież mieszka­
niową, k tóry  dos ta ł  się do 
mieszkania dra Jakóba Tustel- 
tauba ,  przy ul. S o łtyka  13, za- 
pomocą wytrycha, jednak zos ta ł  
spłoszony i przytrzym any przez 
Danieła K ernera , k tóry  oddał 
g o ^ j y j - ę c e j i o l i c j i ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

k r ó l o w a  MLECZNYCH c z e k o l a d

Ż Y W E

R Y B Y

w wiellcim wyborze, 
specjalność i karpie 
tuczone „razwszelkit 

inne gatunki ryb

poloca:

I. B e c k
Kraków 

ui. Szczepańska 3
w jpodweren

— telefon 158-94 —

Naczyciel kątowe? uczniów
W  Łosicach rozpatryw any był 

proces  nauczyciela szkoły  pow ­
szechnej we wsi Kornica nieda­
leko Łosic, oskarżonego o m or­
dercze katow anie uczniów swych. 
Bezlitosne postępow anie nieludz­
kiego nauczyciela osiągnęło swój 
punk t kuiminccyjny z chwilą, gdy 
on pob ił  uczenicę tak dotkliwie 
iż m ocno  zachorowała i przele­
żała kilka tygodni'w  łóżku, przy- 
czem zagrażało jej kalectwo.

Dopiero ten  w ypadek poru­
szył opinję publiczną wsi i ro ­
dzice  pobitej uczenicy zwrócili 
się ze skargą do sądu przeciw 
brutalnem u nauczycielowi.

S ąd  po rozpatrzeniu sprawy 
zwrócił się z odpowiednim wnio­
skiem do w ładz szkolnych, k tó ­
re znowu postanowiły zwolnić 
bezlitosnego nauczyciela z zajmo­
wanego stanowiska.

Sensacyjny w yrek w głośnym  
procesie lekarskim

Sąd grodzki w Tczewie wydał 
w yrok skazujący dr. Jana Licz- 
nerskiego za oszczerstwa rzucane 
pod adresem znanego na całym 
teren ie  w ojew ództwa Pom ors­
kiego i c en io n eg o  przez  w szyst­
kich lekarza d-ra  Z enona Rusi­
na z Tczewa, na 1 miesiąc a- 
resztu z warunkowym zawiesze­
niem wykonania kary na 3 lata 
500 zł. grzywny, ponoszenie 
kosztów sądowych, oraz og ło­
szenie wyroków w pismach.

Krwawe walki Żydów 
z Arabami

W czoraj doszło na jednem z 
przedmieść Jerozolimy ponow ­
nie do krwawego starcia mię­
dzy grupą uzbrojonych Żydów i 
Arabami, którzy zmierzali w kie­
runku żydowskiej dzielnicy.

W  wyniku zaciętej walki na 
noże i sztylety, 2 A rabów  i 1 
Żyd zostało z a l i ty ch ,  trzej dal­
si uczes tn icy  starcia odnieśli 
ciężkie rany.

W ładze w szczęły  energiczne 
śledztwo w kierunku wyświe­
tlenia przyczyny zajścia.

Wielki proces
komunistyczny

W  Monachjum toczy się wiel­
ki p roces przeciwko 14 komu­
nistom, oskarżonym z zamach 
na dworzec kolejowy w Ulm i
uprawianie
rz ą d o w e j.

prypagandy anty-

W strząsająca tragedja miłosna
W  G ołonogu pod Sosnowcem 

rozegra ła  się w strząsająca tra- 
gecJja.

Mieszkanka G ołonóg 19-letnia 
Apoionja W artaków na, gościła 
u siebie narzeczonego W ładysła­
wa Jaskólskiego, między młodą 
parą  doszło do ostrego sporu, 
tak, że  narzeczony zaczął na­
mawiać ją, ażeby wspólnie roz­
s tali  się ze światem. Jaskulski 
zaproponow ał swej narzeczonej 
ażeby wypiła truciznę, a on po ­
pełni sam sam obójstw o po niej.

G dy W artaków na odmówiła 
Jaskulski oblał jej twarz trucizną.

G ryzący płyn oparzył W arta-  
kównę, sam zaś sprawca zbiegł 
do pobliskiego lasu i tam po ­
wiesił się na drzewie.

W artaków nę przewieziono w 
stanie ciężkim do szpitala.

Zawiedziona m iłośś
przyczyną śmierci

W  tych dniach popełnił w Bia* 
łej sam obójstwo 19-letni Franci­
szek Rutkowski, syn  głównego 
pilota tutejszej fabryki samolo­
tów.

D e n a t  w ykorzysta ł  moment, 
k iedy nikogo nie było w domu 
gdyż ojciec jego by ł  na polo­
waniu i wystrzałem z karabinu 
pozbawił się życia.

P rzyczna sam obójs tw a R u t­
kowskiego by ła  zawidziona mi­
łość do jednej z tutejszych obyr 
watelskich córeY*

Krwawy napad na deroikarza

C zterech  pijanych pasażerów, 
po wyjściu z kawiarni „Josko- 
w ej‘* przy ulicy Rynkowej 7 w 
Warszawie, zamierzali wsiąść do 
dorożki. Dorożkarz Jakób  Ro- 
zenb la t  (O kopow a 61), widząc 
pijanych pasażerów zażądał zgó- 
ry zap ła ty  za kurs. W ów czas 
j e d e i  z pijaków zaczął bić do ­
rożkarza lufą rewolv eru.

N apadnięty  wyjął z pod  kozła 
klucz do kół, lecz drugi na­
pastnik klucz wyrwał, bijąc nim 
R ozenblata  po głowie i rękach. 
Następnie napastn icy  powalili 
dorożkarza na ziemię, skopali 
i szybko oddalili się. Ranny w 
głowę i lewą dłoń R. pojechał 
na opatrunek  na stację P ogo to­
wia, poczem zameldował o krwa­
wym napadzie w 7 komisarjacie 
policji.

Kobieta cięiko ranna na torze 
kolejowym k. Krakowa

W czoraj znaleziono obok to ­
rów kolejowych na linji K rze­
szowice— Rudawa pokrwawioną 
i w stanie n ieprzy tom nym  ko 
bietę, narazie nieustalonego na­
zwiska, k tó rą  pociągiem prze­
wieziono do szpitala św. Ł aza ­
rza. Dochodzenia prowadzi się, 
czy zaszedł w ypadek przejecha­
nia pociągiem, czy te ż  inny.

Repertuar
Teatr Dilejski Pieniądz to nie wszystko

Kina
Adria: „Emma"
A polio „Mis F lorr"
Atlantic! „Sabra“
Pro. sień: „Ben Hur“
Świt: „Porcnznik flagowy'1 
Słońce: „Raj podlotkow “
Sztuko „Scberlok Holmes ‘

Uciecha. „Krel Pechowców'*

R A D IO
Ś ro d a , d n ia  20 -^o  g ru d n i-  1933

Kraków, Godz. 7 Audycja poranna , 
Warsz., 11*35 Program ua dzień bież. 
11'40 Transm. a Warsz., U  50 W ado- 
mości bież. 14457 Sygnał czasu ihejbał 
z wieży Marjackiej, 12’05 Płyty 12*30 
Transm. z Warsz., 15*25 Transmisja z 
Warsz:, wiadomości o eksporcie pols­
kim i gospodarcze, 15'40 Transm. z 
Warsz., 16*40 Feljeton pt. „Przez moje 
okno" 16-55 Transm. z War iz., 17. 50 
Płytz, 18 Transm. z Poznania i Warsz. 
19 Program oa dzier nast., 19*05 „Sta­
ry K-Bków" w opr. dr. J , Dobrzyckie- 
go, 19 20 Rozmaitości, 19*25 Transm, 
z W arsz. i Lwowa. ś

'■Widziałem dziś na ulicy...
Straszny wypadek*

Nawet nie jeden a może z piędsie- 
siąt... Bo czyż w takiem wiekowem 
mieście jak nazz stary  Kraków tródno 
jost o to?...

A leż! Chcesz czy niechcesz — po­
cząwszy od łóżka z pokojn, idąc przez 
knchnię i po ciemnych schodach, na 
który równocześnie z numerowanych 
klatek wychodzą młode sublokatorki — 
już jesteś narażony na cały szereg 
„niebezpiecznych" wypadków, a cór 
dopiero wciągu całego dnia ?

Gdziekolwiek się znajdziesz: na ulicy, 
w kamienicy, w kawiarni, w tramwaju, 
wszędzie spotykasz mniej lub wi*cej 
zatrzymujący śmiech w nosie—wypadek.

Weźmiesz do ręki gazetę, odraza 
wrzeszczy do eiebie „wielka katastrofa" 
lub „straszny wypadek"... Wszędzie 
wypadek, wypadek i jeszcze raz wy­
padek... Cała dzisiejsza prasa „rebi 
interesy" tylko na wypadkach niemó-

wiąc już o karetkech pogotowia < tym 
podobnych sanitarjnszach.

Można bez przesady powiedzieć że 
wszyscy dziś żyjemy samemi tylko 
przypadkami, wypadkami i edpadkami.

D latege też i ja wreszcie postano­
wiłem z tych rzeczy „zrobić użytek" 
dla własnej kieszeni (bo dotąd żyję 
tylko odpadkami) wykorzystnjąc pierw­
szy lepszy wypadek jakich codziennie 
mam po uszy...

Wigkszy procent z dzisiejszych, mo­
żna zaliczyć nawet do rodzaju kata­
strof, gdyż wynikały przeważnie ze 
zderzenia dwa ciał (dozłownie).

Pierwszy taki rozegrał się o dziesią­
tej na nlicy św. Jana, gdzie młody sy­
nek jednego z tutejszych mistrzów igły, 
uciekając przed pogonią swego rówie­
śnika ndeżył głowi, i  całym impętem 
przechodzącego policjanta w pewne 
miejsce... Policjant pochylając się do 
tyłu wniósł ręce do góry jakby chciał 
krzyczeć „pardon" ale widocznie przy- 
pomniał sobie, że przecież bądź co

bądz jest przedstawicielem władzy, 
więc nietracąc czasu uchwycił malca 
kołnież i pociągnął go gdzieś chcąc 
zapewne zrobić użytek.,.

A le to  jeszcze nic. Naprawdę nie­
bezpieczne i straszne wypadki zaczęły 
się mnożyć dopiero w samo południe 
na Głównym Rynka, gdy kilku d-abów 
□zbrojonych w łopaty zacięło zwalać 
chmury śniegn z tej wysokiej kamieni­
cy nad Hawełkr i Piaseckim...

Kto tylko nie przechodził tamtędy 
reporter.ko lporter luera t taki jak ja, 
policjant czy numerowana |dziecinka z 
roześmianemi ślipkami, każdy zadzie­
rał nosa do gery, jakby tam było nie­
wiadomo jakie kocie zjawienie i s ta ­
wiając krok i l  krokiem patrzył i pa­
trzył dwoma lub jednem okiem, niby 
knreze ua wronę... Z tego ma się ro- 
zamiećnastępowały „wielkie katastrofy" 
jedna po drogiej, nosów z nosami, co 
priytrafiło się i mnie, ale naszczęście 
nie z tym który nosi na „wszelki wy­
padek" białą gumowa kiszeczkę, tylko 
tylko — ja już wiem z kiem...

Mear Ma\ewicz.

Niemiła {irzjpdi tononita
Różami nie jest usłane życie 

komornika. Często napotyka on 
na wielkie trudności w egzekw o­
waniu należności i na rozmaite 
sposoby musi się brać, aby  jfi 
uzyskać.

Niejaki A n to n i  Szklany, ko ­
mornik sądu grodzkiego w C hrza­
nowie s taną ł pew nego dnia przed 
bardzo trudnem  zad an iem : wy* 
egzewowania należności dla dra 
Jakóba N orda od jego dłużni­
ków Dawida i Ruchli LipschS- 
tzów, będących  właścicielami 
małej fabryki.

Kiedy Szklany przybył do fa­
bryki w towarzystwie p o s te ru n ­
kowego P .  P. Muchy, zasta ł 
wszystkie arzwi zamknięte . Li- 
pschutzowie, k tórych było  wielu 
bo: Saul, Mojżesz, Dawid, Wolf 
i Izrael, w spom ożeni przez S a ­
lomona Wolfa, przewidzieli przy­
bycie komorniLa i wszystkie 
wejścia zamknęli. Byli jednak 
na tyle nieoględni, iż zapomnieli
0 jednem. Znalazł je komornik
1 w kroczył tam tędy  wprost do  
biur fabryki, a tam zajął go tów kę 
znajdującą się w szafie.

Kiedy właściciele zorjentowa- 
li się w sytuacji, pośpieszyli w 
obronie swych pieniędzy do u- 
bikacji w której znalazł się ko ­
mornik i tam otoczywszy go ko­
łem, odpędzili od pieniędzy.

W czasie gdy Lipjchuetzowie 
siłą oderwali komornika od g o ­
tówki, Salomon Wolf doaaw ał 
im animuszu krzykiem obrzuca­
jąc przytsm  posterunkow ego 
Muchę stekiem wy-iwisk.

C ała sprawa znalazła swój fi­
nał w dniu wczorajszym p rzed  
krakowskim sądem okr. karnym. 
Winowajcy do popełnienia tych 
czynów się nie przyznają, prze­
cząc aktowi oskarżenia.

S ąd  skazał p ierw szych 4 po 
100 zł. grzywny, resztę  uwolnił 
od winy i kary.

Rozprawę prowadzi s. o. dr. 
Janicki, oskarża prok. d r .  Ren- 
kiewicz, broni adw. dr. W aren -  
haupt.

Kradzież
Marja Hylińska, zam. w Żyw­

cu, zgłosiła do  policji, że sto­
jąc na ul. D>etla podszedł do 
niej nieznany j :j osobnik, k tóry  
zaczął ją zagadywać, zaś drugi 
osobnik wziął stojący obok . niej 
pakunek  w którym znajdowało 
się p łó tno wart. 200 zł. i zbiegł 
w niewiadomym kierunku. D o­
chodzenia prowadzi się.

Zmiana dnia targow ego z po­
wodu św ięta

W obec przypadającego we 
w torek  dnia 26 bież. miesiąca 
uroczystego święta  (drugie świę­
to Bożego Narodzenia) odbędzie 
sie się zv 'yczajny ta rg  na p la­
cach targow ych, ta rg  na bydło 
rzeźne i nierogaciznę na C e n ­
tralnej Targowicy miejskiej oraz 
targ  na konie i drzewo na T a r ­
gowicy na Zabłociu we środę, 
dnia 27 bież, miesiąca.________

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-0? (od. godz. 8— 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. P renum erata  miesięczna zł. 2*50 z odbiorem  w administracji.

Odpowsidzialny /edaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. D rukarn ia  Monopol, Kraków, Na G ródku  2.


